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Czytelnicy „Głosu Narodu“ mają jeszcze w 
pamięci t. zw. uchwałę riecką, uchwałę, która 
zmieniła wieloletni tok polityki narodowej chor- 
wackiej, — dotychczasowych zawziętych wrogów, 
przemieniając w przyjaciół Madziarszczyzny 1 
idei wielko-w ęgierskich. 

Dla nikogo nie było i nie jest tajemnicą, że u- 
chwała ta riecka, wyrażająca solidarność Sło- 
wian południowych z Budapesztem, że uchwała 
ta była jednem posunięciem dalej na szachownicy 
politycznej Kossuth-Apponyi- -Weckerle. Ogólna 
konstrukcja partji zdąża, jak wiadomo, do jaknaj 
«większego osłabienia Wiednia i Austrji, na te- 
renie, stanowiącym dzisiejszy obszar dwój-mo- 
narchji. 

Od czasów r. 1848 i Jellaczica, sympatja 
Słowian odwracała się stale od Węgier, ciążąc ra 
czej ka Wiedniowi. Politycy węgiescy oceniają 
słusznie doniosłość głosu słowiańskiego w sprawie 
przyszlosci austro-węgierskiej, i już za wczasu, 
z góry próbują swojemu kontr-partnerowi za- 
dać dotkliwy „szach Słowianami". 

Jak dotąd, posunięcie ich może się nazwać 
umiejętnem. Ostatni zeszyt „Świata Słowiańskie- 
go“ przynosi szereg ech, jakie w południowej Sło- 
wiańszczyźnie wywołało już pobratymstwo wę- 
giersko-chorwackie, zainicjowane w Riece: 

Z końcem lipca, — jak donosi lublański 
„Slovenec“, -— przyjedzie do Belgradu liczna po 
lityczna wycieczka madziarska, Serbowie będą 
rewizytowali Budzyń z końcem września, a na 
rok 1907 zamierzono urządzić w Belgradzie wiel 
ką wystawę węgiersko-serbską. 

W prasie omawiane są żywo wystąpienia po 
słów madiarskich Hoka i Lengjela w kwestvi 
Bośni i Hercegowiny podczas ich wizyty w Bel 
gradzie. „Nam nie potrzeba Bośni i Hercogowi- 
ny, — oświadczył Hok, — nie potrzebujemy ża 
dnych podbojów. Byliśmy zawsze przeciwni v- 
kupacyi Bośni i Hercegowiny, niestety nie słu 
chano słów naszych.* 

Podobnie wyraził się w tej sprawie posc? 
Longiel: „Ani jeden Madziar nie będzie się bił 
przeciw serbskiemu narodowi. Kwestya Bośni i 
Hercegowiny musi się rozstrzygnąć tak, jak tego 
wymaga słuszność i interesy serbskiego naro- 
du.“.— = 

W Bośni zaś wre i kipi. Młodzież bośniacka- 
hercegowińska na wiecu w Zagrzebiu powzieła 
następującą rezolucyę: „„Bośniacko-hercegowiń 
ska młodzież akademicka pokłada wielkie nadzie 
je w delegatach chorwacko-węgierskich i ufa, 
że ludzie, którzy z największą ofiarnością po 
święcili się za swobodę Chorwacyi i Węgier, po 
starają się, aby wreszcie i w Bośni i Hercogo- 
winie usunięto absolutystyczną tyranię, która 
głuszy najnowszy ruch narodu o osiągnięcie naj 
elementarniejszych praw ludzkich, która z ludu 
uczyniła niewolników bez praw, a kraj przy- 
prowadziła na brzeg ekonomicznej przepaści i że 
tyranię tę zastąpi rząd prawny, odpowiedzial- 
ny bośniacko-hercegowińskiej reprezentacji na- 
rodowej, gdyż tylko w ten sposób można zna- 
leźć wyjście z dzisiejszego ciężkiego położenia.* 

Dnia 19 czerwca odbył się wiece bośniacki w 
samej stolicy państwa, w Wiedniu (w salach 
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„Annahof*), zwołany przez Milke Radulovica. 
Powzięto szereg rezolucyj antyaustrjackich. 

Jakie usposobienie panuje w całej południo 
wej Słowiańszczyźnie z powedu stosunków boś 
niackich, o tem można nabrać wyobrażenia z wy 
rażeń dziennika stojącego od tych spraw wzglę 
dnie najdalej, bo wychodzącego w Lublanie, a 
dalekiego od wszelkiej demagogii, katolickiego 
„Slovenca“. Poważny ten i piszący zazwyczaj 
w tenie umiarkowanym organ rozważnych poli 
tyków ogłosił artykuł p. t. „Bosanski pasalik', 
który zaczyna się w te słowa: 

„Gorze krajowi, który się doczeka, że go do- 
staną w swe ręce austrjaccy statyści ze szkoły 
Beusta i Schmerlinga. Te żyjące trupy zasmro- 
dzą powietrze, a ślady ich stóp poznać można 
dłngo na biednym kraju, po którym stąpali — 
jakby ślady Dżingishana. To wydarzyło się Bo- 
sni. Odeszli tureccy agowie, przyszli austrjacko- 
węgierscy mutaszeryfowie. Różnica tylko taka, 
żo tamci nosili czerwone i szerokie szarawary, a 
ci czarne i wązkie tużurki". 

A potem czytamy takie uwagi, nie pozbawio- 
ne słuszności: 

„Bośnia miała stanowić łącznik, któryby 
spcił naszą monarchię organicznie ze słowiań- 
skiem południem: Bośnia miała przerzucić punkt 
ciężkości państwa w stronę Bałkanu, sama miała 
czyć i Austrję odmłodzić. Proces ten musiałby 
odnowić Austrję, przepędzić ostatnie złe duchy. 
Straszące w ruinach niemieckiego centralizmu i 
rrzemienić państwo Józefińskie w nowożytne. 
Tylko w ten sposób przyłączyłoby się do nas sło- 
wiańskie południe. A tymczasem w Bośni pa- 
nują stosunki, czyniące nienawistnem imię au- 
strjackie na południu!“ 


Panama pruska. 


Nietylko kresy i Rzesza niemiecka, ale cały 
świat cywilizowany zajmuje się teraz komentowa- 
niem niesłychanych nadużyć i zbrodni, jakie rząd 
pruski przeprowadził w swoich kolonjach afrykań 
skith. 

„Głos Narodu“ w Swoim czasie donosił w ko- 
respondencjach berlińskich o początku kompromi 
tującej afery. Obecnie możemy podzielić się z czy- 
telnikami szczegółami tej skandalicznej panamy. 

Coś się psuje w państwie pruskiem... Rewela- 
cje parlamentarne w tak jaskrawem świetle przed 
stawiły gospodarkę niemiecką w Afryce południo 
wej, tyle wykazały nadużyć w zarządzie kolonial- 
rym — że zatrwożył sie poczciwy) „Michałek“ 
pruski, wierzący dotychczas ślepo w doskonałość 
swej administraċji. Wszak ta administracja po ar 
mji była drugą jego dumą narodową! 

Oto pokazało się, że administracja ta nie 
tylko nie jest doskonałością, ale w wielu momen 
tach jest kryminalistyczną. Zaczęto wpierw szep- 
tać po cichu o ministrach w aferę „afrykańską“ 
wmieszanych, szeptano o nadużyciach popełnio- 
nych przez dostawcę skuzynowanego z ministrem. 

Pojawiły się w prasie artykuły, piętnujące 
nadużycia w kolonjach południowych. Artykuły, 
zarzucające gubernatorom fałszowanie dokumen- 
tów publicznych, ofieerom mordowanie bezkarne 


ROK XIV. 
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krajowców, 
kradzieże. 

Rząd milczał, lub co najwyżej wytaczał proce 
sy prasowe. Aż wreszcie przyszła sprawa przed 
forum parlamentu — i tu powstała prawdziwa 
burza! Przytoczono tyle faktów, zacytowano tak 
nadużycia, że rząd musiał zmienić swą taktykę. 
'lam,gdzie przed kilku miesiącami usprawiedliwia 
no urzędników, rozpoczęto teraz przeciw obwinia- 
nym w parlamencie i prasie urzędnikom docho- 
dzenia dyscyplinarne, ale równocześnie (i to jest 
charakterystyczne dla sprawiedliwości pruskiej) 
rozpoczęto takie same dochodzenia przeciw... u- 
rzędnikom tym, którzy dostarczają posłom infor- 
macji. Tak stało się wtedy. gdy poseł katolicki 
dr. Erzberger, jeden z najbardziej zasłużonych w 
sprawie wykrycia nadużyć w zarządzie kolonjal- 
nym, poczynił swe rewelacje. Rząd pruski stracił 
wówczas przytomność, posunął się bowiem do te- 
go, że naruszył nietykalność poselską, wbrew wy 
raźnej ustawie zabrano wszystkie w posiadaniu 
dra Krzbergera znajdujące się dokumenty, przy- 
czem odbyto nawet rewizję w biurku jego parla- 
nientarnym. 

Donosiliśmy przed kilku tygodniami o uchwa 
ieniu przez parlament natychmiastowego zerwa- 
nia kontraktu z firmą Tippelskich et Co w Berli- 
nie, ponieważ się okazało, że firma ta przy dosta- 
wach swych, czynionych urzędowi kolonjalnemu, 
postępuje wprost nieuczciwie. Donosiliśmy rów- 
nież o aresztowaniu majora Fischera, którego 
obowiązkiem było kontrolowanie dostaw tej fir- 
nty. Był to wstęp do odkryć, które rzucają jas- 
krawe światło na gospodarkę w urzędzie kolonjal 
rym i dowodzą, że urzędnicy pruscy nie ustępu- 
ją w „zdolności robienia interesów“ nawet tyle o- 
sławionym czynownikom rosyjskim. 

Okazało się oto, że p. Tippelskirch, jeden z 
głównych właścicieli firmy, ma szczęście być sku 
zynowanym z jednym z ministrów pruskich, mia- 
nowicie z panem v. Podbielskim, znanym z swych 
antypolskich występów. Pan Podbielski jest ró- 
wnież wspólnikiem firmy — wprawdzie obecnie, 
odkąd został ministrem. nominalnie udziały swe 
w tem przedsiębiorstwie przeniósł na swoją żonę; 
tłómaczy to jednakże, jakie wpływy dopomogły 
do uzyskania Tippelskirchom przy otrzymywaniu 
dostaw tak zyskownych. A zyskowne były one, 
gdyż — jak w parlamencie stwierdzono — firma 
zarobiła w przeciągu lat kilku 2 miliony marek 
więcej, „niż zarobić powinna“ była. 

Patrjotyzm pruski od samej głowy swej, od 
najwyższych urzędników cuchnie żądzą zarobków 
jak największych. Wina pana von Podbielskie- 
go. dotychczas jeszcze czynnego ministra, zdaje 
się nie ulegać niczyjej wątpliwości. Nie widzi jej 
jeszcze prasa urzędowa i gadzinowa niemiecka. 
Wobec tego faktu, aresztowanie majora Fischera 
—- spada do znaczenia epizodu, jakich zapewne 
jeszcze będzie wiele — nim przyjdzie ostatecznie 
do procesu, który odsłoni nietylko kradzieże ol- 
brzymie i skompromituje wiele czynnych dziś w 
Niemczech osobistości, ale nadto ukaże światu ca- 
łemu obraz korupcji biurokracji pruskiej, oraz 
iście barbarzyńskiego cywilizuwania kolonji afry- 
kańskich. 

Przystąpmy teraz do szczegółów. Zawierają 
one wiele cennych faktów. 


różnym innym urzędnikom pospolite 


(D. e. n.) 


m 


„v 


Bałkany przeciw Grecji, 
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Przed dwoma tygodniami pisaliśmy już o 
zatargu między Grecją a Rumunją. Donosiliś- 
iny też o oficjalnem zerwaniu stosunków mię- 
dzy oboma państwami i o powodach, które skło- 
niły rząd rumuński do energicznego przeciw 
Grecji wystąpienia. 

Nietylko jednak Rumunom daje się Grecja 
we znaki na każdym kroku. Ciężar greckiej 
przewagi i greckiej bezwzględności odczuwają też 
i nasi pobratymcy Słowianie: Bułgarzy i Serbo- 
wie. Ci pierwsi zwłaszcza. Grecy na Bałkanach 
sę żywiołem równie wyzyskującym. jak w sto- 
sunkach naszych — żydzi. Analogja ta wyjaśnia 
ogrom klęski. 

Rząd grecki. a szczególnie bogaci kupcy i 
przemysłowcy greccy starają się wszystkiemi si- 
łami wywierać wpływ decydujący na stosunki 
socjalne nietylko w Macedonji i Rumelji. gdzie są 
oddawna przemysłowymi i kulturalnymi panami, 
ale również i w samej Bułgarji i Starej Serbji, 
oraz w wilajecie KKossowskim. 

Do ostatnich czasów niemałą pomocą zabie- 
gam greckim były urządzenia wewnętrzne stosun 
ków cerkiewnych w Bułgarji, Serbji i wogóle w 


krainach bałkańsko-słowiańskich. Zwyczaj i 
tradycja kościelna dawała władyce greckiemu 
głos decydujący na całym obszarze stosunków 


socjalno-kościelnych. Zrozumiemy łatwo, jak 
przy religijnem usposobieniu  słowiańszczyzny, 
mogły łacno przez tę furtę wdzierać się wpływy 
greckie na całe życie słowiańskie. 

Atoli w ostatnich czasach przebrała się 
miarka bezwzględności greckiej. Gdy Bułgarzy, 
a za nimi Staroserbowie podnieśli czynny pro- 
test przeciwko egzarchatowi greckiemu, i gdy zdo 
łali sobie wywalczyć pewną autonomię kościelną, 
aprobowaną ostatecznie w dzielnicach tureckich 
przez sułtana. Grecy chwycili się środka osta- 
tecznego i oto Macedonja, wyniszczona już dosta- 
tecznie powstaniem  przeciwtureckiem. ujrzała 
znowu wsi swe w płomieniach — podpalone ręką 
grechq —, ujrzała znowu setki trupów kobiet 
i dzieci, wyrżniętych przez zorganizowane bandy 
greckie. 

W całej Macedonji, Rumelji i Bułgarji pod- 
niósł się ogromny krzyk protestu, ocknęła się so- 
ldarność zbiorowa w całym kraju, zwołano dzie: 
siątki meetingów... 


GŁOS NARODU. 


Pod datą poniedziałkową otrzymał „Głos 
Narodu* następujące wiadomości: 

Sofja. Odbył się drugi z kolei wiec anty- 
grecki. Zgromadziło się kilkanaście tysięcy u- 


czestników. Przebieg obrad spokojny. Powzięto 
szereg rezolucji; między niemi żądanie od władz 
bułgarskich ofiejalnej interwencji w sprawie na- 
padów band greckich na wsie macedońskie; bojkot 
przemysłu greckiego; żądanie środków  ustawo- 
wych przeciwko emigracji greckiej w granice 
księstwa Bułgarji. 

Po odbytym wiecu tłum ruszył ulicami inia- 
sta z rozwiniętymi sztandarami; gdy atoli po- 
chód skierował się w stronę konsulatu greckiego, 
wojsko i policja postawiły opór. Doszło do ener- 
gicznego starcia. Dano salwę. Kilku demon- 
strantów raniono. Zamiary demonstrantów za- 
kończyły się na owacji, odbytej przed konsula- 
tami: Anglji, Francji, Rumunji i Rosji. 

Sofja. Z prowincji donoszą o całym sze- 
regu wieców antygreckich. W Staninace doszło 
do krwawego starcia z wojskiem; tłum wieco- 
wników zdołał jednak opanować dwie cerkwie 
i dwie szkoły greckie, — zniszczono wnętrza. Po 
rozbijano ponadto wiele sklepów greckich. 

Wiadomości te nie wyczerpują bez wątpie- 
nia całego obszaru oburzenia, jakie zapanowało 
przeciw Grekom w Bułgarji. Rząd wielkoksią- 
żecy próbuje powstrzymywać groźny ruch. Kto 
jednak zna stosunki bałkańskie, ten wie, do ja- 
kiego niebezpiecznego stopnia nagromadziło się 
„nienawiści palnej“ w umysłach wyzyskiwanej 
ludności — i że prędzej czy później nastąpić mu- 
si interwencja oficjalna władz. 


Ruch polityczny w kraju. 


Zgromadzenie w Spytkowicach 
Jordanów dnia 6 sierpnia 06 


Zgromadzenie Polskiego Centrum ludowego 
odbyło się dnia 5 bm. w Spytkowicach ad Jorda- 
nów. Lud tutejszy, dobrze wyszkolony, dzięki gor 
liwej pracy tutejszego duchowieństwa, ma kółko 
rolnicze i Kasę Reiffeisena, czyta pożyteczne ga- 
zety ludowe. To też z wielką ostrożnością, co za- 
sługuje właśnie na uznanie. przyjmuje wszelkich 
wysłanników politycznych i na wstępie zadaje py- 
tanie, pod jakiem hasłem do niego się przybywa. 


. Nr. 379. 


Pytaniem tem wcale nie zraził się wysłannik Pol 
skiego Centrum Ludowego z Krakowa p. Stani- 
sław Syc, który z góry i stanowczo oświadczył, 
że przybywa pod hasłem swego stronnictwa „za 
wiarę i ojczyznę”, co w zupełności wystarczyło, 
by zyskać sobie sympatję i pomoc przy urządze- 
niu zgromadzenia. 

Odstąpiono więc z największą gotowością lo- 
kal kółka rolniczego, które wypełniło się poważny 
mi gospodarzami i gospodyniami w liczbie około 
500. a gdy miejsca nie stało wewnątrz, ustawili 
się zebrani na obszernym placu przed Kółkiem. 
Również i miejscowa inteligencja wzięła udział w 
obradach; zagaił zgromadzenie ks. Władysław Po 
lonyi. W pięknem i dłuższem przemówieniu przed 
stawił on ważność obecnej chwili, potrzebę jedne- 
go stronnictwa ludowego, któreby występowało w 
obronie interesów włościańskich. Za takie stron- 
miectwo uznać należy Polskie Centrum Ludowe. 
Zachęcił też lnd, by dobrze wysłuchał programu 
tego stronnietwa, programu, który wypowie przy- 
słany referent. 

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano ks. 
Wł. Polony'ego, zastępcą Antoniego Zająca, miej- 
scowego wójta, a sekretarzem p. Walentego Kukuł 
ke. organistę miejscowego. 

„ Przewodniczący udzielił głosu p. St. Sycowi, 
tóry w referacie swym przedstawił czem był lud 
w czasach historycznych i jaka w nim leży dzisiaj 
siła. gdy z praw swoich umie i chce korzystać. W 
dalszych wywodach wśród częstych oklasków o- 
strzegał zebranych przed tymi, którzy zasiewają. 
niezgodę klasową, wpływają na osłabienie, ba, na 
wet wydarcie z serca ludu wiary świętej, po 
przodkach naszych odziedziczonej. 

Rozbieie ludu i posłów ludowych na luźne 
stronnictwa przynosi tylko szkodę wyborcom, a 
korzyść tym, co idą zwartym szeregiem — prze- 
dewszystkiem Niemcom. 

„Przeciwnicy Gentrum ludowego wmawiają 
w gromady. jakobyśmy byli obojętni na sprawy 
dobrobytu wśród włościan. To jest fałsz. Nikomu 
więcej od nas nie leży na sercu dobro i rozwój ma- 
torialny włościanina.* 

Tutaj mówcą dał obraz nędzy. zwłaszcza w 
okolicach górskich, wskutek czego lud tutejszy mu 
si emigrować do Ameryki i szukać zarobku. by 
spłaeić długi i zapłacić podatki, na czem oczywiś- 
cie traci racjonalna gospodarka i wychowanie ro- 
dziny.Obowiązkiem posłów ludowych jest wniknąć 
w te potrzeby i wymódz u rządu korzystne usta- 


Tajemnica leśnego jeziora. 


(Przekład z duńskiego) 


Holst nie mógł być ślepym na wielkie zainte 
resowanie się Ankerkrone całą tą sprawą i bio- 
rąc pod uwagę zachowanie się rotmistrza, papla- 
ninę Sjóstróma i poważne słowa kapitana Kur 
ka, musiał przyjść do wnioskn, że rotmistrz An- 
kerkrone jest jedynym człowiekiem, mogącym 
rozwiazać zagadkę. — Inna rzecz, czy zecheiał- 
by to uczynić... 

Rozumie się samo przez się, że nie brał żad 
nego udziału w zbrodni. Chociaż w jego rodzin- 
nych stronach krażyły o nim złośliwe wieści, to 
jednak niewątpliwie stał wyżej ponad podobne 
podejrzenia. Bez względu na to, jakiemi być mo 
gly domowe stosunki, to jednak nie podobień 
stwem było posądzać go o odebranie życia. ko- 
biecie złego prowadzenia. 

Myśl tę odpechnął Holst od siebie, jak obrzy 
dliwego gada. Nie wykluczało to jednak, że po 
między opowiadaniami Sjóstróma i kapitana 
Kurka mógł zachodzić pewien ukryty związek, 
wyjaśnienie którego zależało od dobrej woli 
Ankerkrone. — 

Cederskóld, uwodziciel Annie, był oczywiś- 
cie przyjacielem Ankerkrone, należącego do za- 
przyjaźnionej trójki, która w swoim czasie spo 
wodowała wszystkie dalsze, smutne następstwa. 

Sjóstróm miał rację, znajdując związek po- 
między zgonem pani Ankerkrone a wyjazdem 
Cederskólda i rotmistrza za granicę. Nawet po- 
jedynek we Włoszech nie należał do nie praw- 
dopodobieństwa. Tem się tłómaczy, że imię An- 
nie musiało wywoływać u rotmistrza najsmut- 
niejsze wspomnienia, i chociażby był ją poznał, 
to nie zgadzało się z jego zamkniętą w sobie na- 
turą wywlekanie przed człowiekiem obeym oko- 
liczności przywodzących na pamięć najcięższe 
dni jego życia. Nie, tego by nie zrobił nigdy. 

Zagłębiony w tych myślach, podezas kiedy 
lasy Smołandji przesuwały się przed jego wzro- 
kiem, Holst gubił się w domysłach, nie mogąc 


zgoła pojąć, dla czego kapitan Kurk nie elciai 
mówić o ostatnich latach życia Annie. Znajdo- 
wał się w położenin wędrowca wśród nadmor- 
skich skał. Zaledwie mijał jedną, już był oko w 
oko z drugą, a za nią z trzecią, zakrywającą dal 
szą drogę i widoki. 


VI. 


Z Vislanda odnoga koleji do Hatmslad prze 
cina prawdziwie smolandzki krajobraz, pełen 
płaczących brzóz i drzemiących pomiędzy skalisty 
mi brzegami jezior, lecz już przy Ljernyby 
Holst z pociągu przeniósł się na miniaturowy pa 
rowy statek, aby rzeką dotrzeć do Baekaryd i tej 
wioski, która była kolebką Annie — Beugthon. 

Zadanie nie przedstawiało się łatwem do speł 
nienia, bo chociażby stara wdowa po wachmi- 
strzu żyła jeszcze, to zachodziło pytanie, czy 
zechce być otwartą względem nieznajomego, mó 
wiącego obeym językiem człowieka, który przy 
bywa, aby mówić z nią o przedmiotach mogą- 
cych wywołać najboleśniejsze wspomnienia, i 
przynosi prawdopodcbnie druzgoczącą wiado- 
mość. Holst postanowił działać z największą 0- 
stróżnością. Dowiedziawszy się od wieśniaków, 
że wójt w Backaryd mieszka nad rzeką w dużej 
zagrodzie, że jest okazałym, zamożnym człowie- 
kiem, uważanym za najbogatszego chłopa w mi 
lowym okręgu, udał się wprost do niego. Zastał 
go w obszernej, dobrze zbudowanej chacie, której 
całe urządzenie świadczyło, że tu mieszka jedna 
z wioskowych wielkości. Przed domem rozście- 
iał się dobrze utrzymany trawnik z klombami lew 
konij i złocistych laków. Sam wójt. barezysty, 
wygolony, ubrany po miejsku stał we drzwiach 
dzikiem winem obrosłego ganku. Był zdumiony 
widokiem obcego, a Holst znajdował najwłaściw 
szem przystąpić od razu do rzeczy. Niebawem 
znalazł się na ławie w wójtowskiej izbie, której 
okna miały białe firanki, a ściany zdobiły zawie- 
szone wizerunki szwedzkich królów w drzewory- 
tach. Wójt trzymał się trochę sztywnie, dając 
nie dwuznacznie do zrozumienia, że powaga je 
go urzędu sprowadza tu nieraz podobne ofieyal- 
ne odwiedziny. 

Uholewał, że nie może służyć innym trun- 


kiem, tylko wodą sodową i według wszelakie 
form przedstawił swoją żonę, małą, pulchną ko- 
biecinę w wykrochmalonym czepcu, z za której 
kilka jasitowłosych dziecinnych główek wyglą- 
dało z ciekawością. Holst ukłonił się i odwilżył 
sobie gardło. Chciało mu się pić, dzień był bar- 
dzo skwarny. Mówił naumyślnie powoli, że 
by być lepiej zrozumianym, ale wójt oświad- 
czył, że język duński nie jest mu wcale obeym, 
gdyż od szeregu lat bywają tu na polowaniach 
Duńczycy. i wymienił przytem kilka głośniej- 
szych nazwisk. Pomiędzy nimi znalazł się przy 
padkowo pułkowy kolega Holsta i na tym neu 
tralnym gruncie rozmowa potoczyła się żwa- 
wiej. — 

„A więc pan należysz do policji“, odezwał się 
wójt po krótkiej rozmowie o obejętnych rzeczach 
„i cóż pana do mnie sprowadza?“ 

„Sprawa bardzo wielkiej wagi“, odrzekł 
Holst, rzucając spojrzenie na wejście, Sprawa, 
która musi pozostać w tajemnicy. Wójt wstał i 
zamknął drzwi przed nosem ciekawych główek. 
Dziatwa rozbiegła się po podwórzu, jak piszczące 
i wymachujące skrzydłami kurczęta. 

„Jestem na usługi“, rzekł z niesłychanie urzę 
dewą miną. 

Holst zaczął. 

„Panu bez wątpienia znaną jest dziewczyna 
nazwiskiem Annie Bingstrom, iinaczej Ceder- 
land urodzona w tej gminie.* 

Wójt skinął poważnie głową. 

„Tak, znam ją. Sprawiła ona dużo złego w 
tutejszej parafji, a nawet w mojej rodzinie“. 

„Wiem o tem“, przerwał Holst. Wójt spojrzał 
ze ździwieniem. 

„Jakto, pan zna historję biednego Erika * 

„Dokładnie* potwierdził Holst. 

„W takim razie panu wiadomo więcej, niż 
przypuszczałem. A więc Annie znajduje się w rę 
ku duńskiej policji. No, można się 
było spodziewać, że to ją kiedyś spotka. Ze- 
psutą była od dziecka, na głowy rodziców ścią- 
gnęła hańbę. Ojciec wachmistrz Bengt — -—— 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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wy o budowie dróg, łowiectwie, przemyśle, handlu 
przymusowej asekuracji, ubezpieczeniu na starość 
robotników i podupadłych rolników itp. 

Wszystkie te obowiązki mieszczą się w pro- 
gramie Polskiego Centrum ludowego. Różnica mię 
dzy Centrum a innemi stronnictwami działające- 
mi wśród ludu , leży w tem, że centrum ludowe po 
za programem materjalnym. pragnie stać na stra 
ży calości religji katolickiej, jako tej, która najsil 
niej podtrzymuje fundament społeczeństwa: lud 
polski. 

Na żądanie zebranych, mówca wyjaśnił na- 
stępnie, na czem polega zasada nowego prawa wy 
Korczego i jaką doniosłość ma ono dla warstwy lu 
dówej w Galicji, poczem przystąpiono do wyboru 
komitetu miejscowego. Na prezesa komitetu powo- 
łano proboszcza Andrzeja Murzeńskiego, wielce 
zasłużonego w pracy dla dobra tutejszej gminy, 
Zastępcą pana Antoniego Zająca a sekretarzem p. 
Walentego Kukułkę. Na członków wpisało się oko 
ło 40 gospodarzy. 

Po zamknięciu zgromadzenia zaintonowano 
pieśń: „Serdeczna Matko", która miłem echem 
sozległa się po górach pięknej wioski. 

—— 


Zamach ludowców na Odporyszów. 


Odporyszów, w powiecie Dąbrowskim słyn- 
ną z powodu prześlicznego, starożytnego kościoła 
i cudownego obrazu Matki Boskiej wioskę wybrali 
sobie ludowcy za teren do siania waśni społecznej 
i religijnej i do rozbijania jedności i solidarności 
jaka dotąd wśród włościaństwa w całej parafji 
odporyszowskiej i okolicy panowała. Na niedzielę 
ostatnią 5 sierpnia zwołali oni zgromadzenie w 
wielkiej tajemnicy przed „Centrowcami* do Odpo- 
ryszowa. Zbiegła się ich zaledwie setka z sąsied- 
nich odległych gmin. Ufni w swe siły i nieobec- 
ność przeciwników — zachowywali się z właściwą 
sołńe zuchwałością wobec nielicznej garstki cen- 
trowców. Mając przewagę, wybrali sobie prezy- 
djam, w skład którego weszli sami ich ludzie.Jako 
referenci przybyli pp. Kielian i Augustyński mło- 
dzi adepci „agitatorskiej sztuki ludowcowej"* i w 
niedalekiej przyszłości kandydaci na posłów z 
Polskiego stronnictwa Ludowego. (Już im to nie- 
którzy zacietrzewieni ludowcy — chłopi obiecują) 
Pierwszy z tych przyszłych kandydatów ludow- 
cowych, który nawiasem mówiąc, już wszędzie na 
wet w semin. duchownem szczęścia szukał, mówił 


GŁOS NARODU. 


blisko dwie godziny na temat reformy wyborczej, 
nie szczędząc przy tej okazji różnych wycieczek 
przeciwko Kołu Polskiemu i insynuacji pod adre- 
sem Centrum ludowego i poszczególnych przywó- 
dzców stronnictwa. 


Drugi ludowiec, Augustyński mówił znacznie 
krócej, niż jego poprzednik najpierw o pańszczyż 
nie (!) rzucając przy tej sposobności wiele niena- 
wiści ku innym klasom społecznym, potem wy- 
chwalał, jak mógł, program rzeszowki ludoweów 
i aby tem większe dla swej partji zdobyć zaufanie 
w Odporyszowie nie wahał się wyrazić,że jedynie 
sami ludowcy starają się o zniesienie niesprawie- 
dliwych dla ludu ustaw, (jak łowiecka, drogowa, 
o kulczykowaniu nierogacizny itp.) a Centrowcy i 
inBi mają być zdaniem tego pana — temu prze- 
ciwni. Że ten pan ludowiec posługiwał się. w 
swym „referacie“ sprytnie obmyślaną demagogją 
i graniem na instynktach obałamuconego chłopa. 
szumnymi frazesami ludowców tego nie potrze- 
buję pisać, gdyż jest ta znana taktyka mistrza Sta 
pińskiego i jego starych i młodych pomocników. 

W dyskusji przemówił ks. proboszcz z Od- 
poryszowa, © rozbijaniu jedności ludu przez p. Sta 


i pińskiego. .Czcigedny pleban stanowczo oświadcza 


że „pod komendę nie pójdzie”, W dalszym toku 


„przemówienia wykazuje proboszcz zgubną. geszef 


ciarską robotę Banku parcelacyjnego, w którym 
rej wodzą panowie ludowcy, z „mistrzem na cze- 
le“. Liezne okrzyki, aprobaty nawet w szeregach 
uczni pana Stapińskiego świadczyły nietylko o 
prawdzie słów mówcy, ale też i o fakcie, że robo- 
ta parcelacyjna ludowców powszechnie jest wsród 
chłopów znana. — Mowa zacnego proboszcza. co- 
raz więcej trafiała do przekonania słuchaczom. 
Więc gdy na zakończenie wezwał obecniych do zgo 
dy, jedności, gdy w jaskrawych przykładach wy- 
kazał, do czego prowadzi rozbicie, wtedy nawet 
najzawziętsi ludowcy bili sowite brawo. — I cho- 
ciaż potem inicjatorowie wiecu i kiiku żelaznych 
adherentów usiłowali zbijać wywody księdza pro- 
boszcza, chociaż garsteczka ludowców opuszczała 
wiec z „Czerwonym Sztandarem', sukces moral- 
ny obrad pozostał przy dzielnej ciętej mowie miej 
scowego proboszcza. 


_ Aranżerowie wszechludowcy opuścili Odpory 
szów — przygnębieni. 
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KORESPONDENCJE. 


Warszawa, 7 sierpnia. 

Anarchja, zwyrodnienie instynktów i naj- 
potworniejsze zbrodnie, popełniane w imię „wal 
ki o wolność“ — oto krótka charakterystyka te 
go wszystkiego, co składa się obecnie. na treść 
naszego życia społecznego. Ostatnie morderstwa, 
popełnione na tle antagonizmów part. w War- 
szawie i w Pabjanicach (o czem donosiłem w po 
przedniej korespondencji) wywołały pewne opa 
miętanie wśród robotników, które znalazło swój 
wyraz w wydanej odezwie. Mianowicie robotni 
cy jednej z tutejszych fabryk, zarówno socjali 
ści jak narodowcy, zwrócili się do swych towa- 
rzyszów z wezwaniem, aby zaniechali gorszą- 
cych i zbrodniczych walk na tle partyjnem, da 
rowali sobie urazy i szanowali wzajemnie swoje 
przekonania. 

Odezwa ta-jednak dotychczas nie odniosła 
pożądanego skutku i morderstwa „polityczne“, 
a właściwie partyjne są wciąż na porządku 
dziennym. Przyszło też do nowego starcia po po 
grzebie robotnika Barahowskiego, narodowca, 
ofiary teroryzmu socjalistów. Gdy z pogrzebu 
tego, który był olbrzymią manifestacją nerodo 
wą, tłum robotników powracał ul. Okopową, ja 
kieś indywidua, stojące wzdłuż murów cmęnta 
rza żydowskiego, obrzucali idących z pogrzebu 
obelgami, szukając wyraźnie zaczepki. Oczywi 
ście prowokacja ta wywołała zajście, i nieba- 
wem rozłegły się oddzielne strzały brauningo- 
we, które naprzód padły od strony zaczepiają- 
cych. Za chwilę, gdy po obu stronach zebrał się 
większy tłum, mężczyźni, zbrojni w rewolwery, 
wystąpili do walki na środek ulicy, i rozpoczęła 
się kanonada, w której padło sto kilkadziesiąt 
strzałów. Na szczęście, był już zmrok, przy dżdży 
stym wieczorze, i tylko kilka osób zostało ranio 
nych i to dość lekko. Uprowadzili je strzelają 
cy nie wzywając pogotowia. Po wielu saiwach 
obie strony rozproszyły się. 

Tak samo i w Pabjanicach, gdzie zbrojna 
walka pomiędzy socjalistami a narodowcami 
przybrała zwłaszcza potworne rozmiary i pocią- 
gnęła już kilkanaście ofiar w zabitych i ran- 
nych, usiłowania grona robotników, nawołują- 
cych do zgody, nie na wiele się przydały. Na 
drugi dzień pó zawarciu „zgody“ przez walezące 
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0 fundusz katolicki. 


Pod tym tytułem wygłosił ks. dr. Adam 
Kopyciński referat na kursie katolicko- 
społecznym we Lwowie. Zamieszczamy 
wyjątki tego cennego odczytu. 


Dwie obecnie istnieją zasady społecznego ży- 
wia. A to; Zasada ofiary, i druga, używania, 
a tak i świat podzielił się na dwa obozy. Obóz 
Chrystusowy i obóz przeciwny. 1 stanęło spo- 
łeczeństwo ludzkie do walki, niestety, bratobój- 
czej i do pojedynku na życie i śmierć. Podobnie 
jak się to już odbywało, pod koniec rzymskiego 
imperium. 

Że taka walka jest przeciwną nawet prawom 
natury, nie trzeba chyba dowodzić Oba miecze 
muszą być schowane do pochwy, i pokój uprag- 
niony musi zawitać. W jaki się to sposób dokona. 

W taki sam sposób, jak ongi. To jest: chrze- 
ćjańska zasada miłości musi zwyciężyć, a doko- 
na tego przez uświadomienie ludu, że trzeba za- 
chowywać co do joty przykazania Dekalogu i ono 
najszczytniejsze „kochaj Boga nadewszystko, a bli 
zniego, jak siebie samego“. 

Do uświadomienia zaś ludu, krom Kościoła 
3 nauki Jezusowej, powołani są obecni wszyscy ka 
tolicy. Czemu? Bo się tu rozchodzi już o najdroż 
sze skarby. Chodzi o zachowanie religji, Kościoła, 
Narodu, rodziny, własności. Jednem słowem o 
istnienie społeczeństwa. By tego dokonać, potrze 
ba ogromnej pracy i wiele środków. Jednym z 
tych środków są fundusze, to jest — pieniądz. 

Rozchodzi się tedy o to, w jaki sposób ze- 
brać potrzebny fundusz dla akcji chrześcijańsko- 
społecznej? 

Zanim skreślę sposoby zebrania potrzebnego 
funduszu na dodatnią działalność chrześcijańsko- 
społeczną w naszym kraju, wypada rozglądnąć 
się za taką pobudka, któraby rzeczywiście natchnę 
ła naszą społeczność polską do składania dobro- 


wolnych ofiar, czyli datku narodowego na ten tak 
wzniosły cel. 

Czy w naszym Kościele świętym można od- 
naleźć taką pobudkę? Tak! Jakaż to? Miłość. Za- 
prawdę, czego ta miłość nie dokonywa w kościele. 

Gdy oglądamy taki ogromny zastęp kapła- 
rów, którzy wykonują owo wzniosłe przykazanie, 
wstrzemięźliwości, czystości i zaofiarowania się, 
i ową wielką liczbę świętych panien, które pielę- 
gnują po szpitalach chorych, to narzuca się py- 
tanie, co to za wzniosła pobudka nakłoniła ich 
do tej tak ogromnej ofiary, a to ofiary, co trwa 
przez cały żywot. A na to znajdujemy jedną je- 
dyną odpowiedź: Ogromna miłość ku Jezusowi, 
Tak. Ta to miłość ku Jezusowi ustroiła skronie ka 
płana świetlaną koroną czystości i użycza mu tej 
czci, jaką wierni otaczają ten szczytny stan. A ta 
miłość musi być naprawdę ogromną, skoro uzdal- 
nia człowieka do złożenia Bogu w darze najpotęż- 
niejszego i najwięcej uprawnionego pociągu natu- 
ralnego. A dalej. Ażeby żyć w odosobnieniu, ażeby 
czuć się w tym świecie taką jednostką, która do 
nikogo nie należy; ażeby nietylko żyć, ale i um- 
rzeć w samotności, na taką ofiarę trzeba napraw- 
dę ogromnej miłości. I tę ofiarę składa nie kilku, 
kilkunastu, ale dwakroć sto tysięcy kapłanów w 


samej Europie, a miliardy i miljardy od zaczątku * 


Chrześcijaństwa po dzień dzisiejszy. I tę ofiarę 
składają nie wtenczas, gdy siwizna pokrywa gło- 


wę, a życie dało za dużo doświadczenia, ale wten-. 


czas. gdy życia rozkwita i tętni w ogromnej pełni; 
ti. w 24 roku życia. Taką naprawdę nadziemską 
ofiarę może zbudzić tylko nieskończona miłość do 
Jezusa. 

Patrzmy dalej, a zobaczymy w tym świętym 
Kościele jeszcze większe poświęcenie się i zaparcie 

Razu pewnego rzekł Jezus: „Jeśli chcesz być 
deskonałym. idź, przedaj co masz, i daż ubogim; 
a przyjdź, pójdź za mną. (Mat. 19. 24.) I czy to 
życzenie Jezusowe spełniło się? Spojrzyjmy na 
cgromny zastęp zakonników i zakonnic, którzy 
przez publiczny, uroczysty i nieodwołalny ślub zo 
howiązali się do następujących ofiar. Najpierw 
do ślubu czystości, który się domaga, by w sercu 
nie zagościła żadna miłość krom miłości Jezusa. 
Dalej ślub ubóstwa. by się wyrzee wszelkiego mie 


nia i pozostać żebrakiem, co żyje z jałmużny. Wre 
szcie ślub posłuszeństwa, bodaj, czy nie najtrud- 
niejszy, bo domaga się zaparcia owego wielkiego 
daru Bożego, tj. wolnej własnej woli. Zaiste, zbyt 
to śmiałe przedsięwzięcie. Ale dla istoty miłującej 
Boga nadewszystko, łatwe do wykonania. I gdzie 
ludzie widzą ofiarę, tam jest radość i szczęście. 


A gdy weźmiemy na uwagę krom ofiary zło- 
żonej i liczbę, to tej nie zliczysz. Były to legjony, 
które się odnawiały w każdem stuleciu. Bo i kto 
zliczy rodzinę św. Dominika, św. Franciszka, i ty- 
lu innych, a do tej rodziny należały i należą męż- 
czyźni i niewiasty. A to zaofiarowanie się trwa już 
dwadzieścia wieków. Cóż to za cudowna moc spo- 
czywa w owych słowach: „przyjdź i pójdź za 
mną.“ 


I kiedy powstały te zakony? Gdy tego spo- 
łeczność ludzka najwięcej potrzebowała. W cza- 
sach koniecznego odrodzenia zsyłał Bóg dusze, 
które się poświęcały dla ludzi. Jakżeż płodnym 
jesteś katolicki, święty Kościele! 


. A przypatrzmy się jeszcze tym  szeregom 
Swiętych, których rodzi tylko rzymski Kościół. 
Któż ich zliczy? Ojciec Bollandus i jego towarzy- 
sze zabrali się do tego dzieła. Napisali przeszło 
400 foliantów. Warto wglądnąć w to dzieło. 
Niestety, życie nie starczy, by je przestudjować! 
A przecież warto zaglądnąć. Po co? By się roz- 
patrzyć, czego Miłość Jezusowa nie dokona. 

A więc znajdziesz tam świętych biskupów, 
kapłanów, zakonników i św. dziewice; żołnierzy 
i królów; mędrców i prostaczków; włościan, ro- 
botników i ubogich; i to z różnych czasów i róż- 
nych pokoleń. Z czasów upadku Rzymu — św. 
Cecylją. Agatę, Agnieszkę i innych. Z czasów na 
padów barbarzyńców — św. Genowefę, Rodegun- 
dẹ, Klłotyldę. Z dziewiczych lasów Ameryki, św. 
Różę z Limy. 


Ks. Adam Kopyciński. 
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strony, od kuli skrytobójcy padł narodowiec ro 
botnik Ignacy Przedmólski. Fakt ten świadczy 
wymownie, że socjaliści nie myślą na prawdę 
o zgodzie i że wobec tego, niestety, trudno łu- 
dzić się, że wreszcie skończy się ta bratobójcza 
walka pomiędzy robotnikami polskimi, ku ucie 
sze rządu carskiego tak bezwzględnie mordują 
cymi się pomiędzy sobą! 

Do kroniki licznych napadów i rabunków, 
jakich widownią jest codziennie Król. Polskie, 
i na notowanie których zabrakłoby miejsca, przy 
bywa znowu napad na pocztę — tym razem, wy 
jątkowo, niezbyt pomyślnie zakończony dla ra 
busiów. Mianowicie na dwa furgony poztowe ja 
dące ze Zwierzyńca do Biłgoraja w Lubelskiem 
i eskortowane przez kilku kozaków, napadło 7 
uzbrojonych bandytów, którzy zasypali konwój 
strzałami. Jeden kozak padł trupem, drugi ra- 
niony. Konie poniosły, skutkiem czego napada- 
jący nie mogli zawładnąć furgonami i z niczem 
odeszli do lasu. Niebawem wysłano za nimi w 
pogoń całą secinę kozaków. która dopędziła u- 
ciekajacych pod wsią Podborcze, około Radecz- 
nicy. Tu zbiegowie bronili się przez pewien 
czas, strzelając z brauningów, lecz w końcu je- 
den padł trupem od kuli karabinowej, trzej ra- 
nieni poddali się, trzej jednak zdołali zbiedz i do 
tychczas ich nie ujęto. 

Wszystkie podobne napady zbrojne, dokony 
wane są zazwyczaj z zupełnem „powodzeniem“, 
a rabusie prawie zawsze uchodzą bezkarnie! 

I to wszystko dzieje się przy stanie wojen- 
nym, podczas najsurowszych, i barbarzyńskich 
represji żołdackich! Bezsilne jednak wobec o- 
pryszków i bandytów władze wojenne nie próż- 
nują i wciąż okazują swą „gorliwość“. Włóczące 
się po ulicach patrole wojskowe wprawdzie nigdy 
nie pospieszą z pomocą napadniętym i bardzo 
dyskretnie usuwają się przed brauningami, ale 
natomiast strzelają gdzie się tylko da i zabijają 
ludzi bez żadnego powodu! 

Wymowną ilustracją, jak „działają“ pilnu- 
jące „bezpieczeństwa“ publicznego patrole woj 
skowe, są dwa następujące wydarzenia. Oto pa 
trol śmiertelnie pokłuł bagnetami na ulicy pew 
nego przechodnia jedynie za to, że miał.. goź- 
dzik czerwony przypięty u klapy surdutu. 

Wdrugim wypadku patrol dał wzdłuż ruchli 
wej ulicy Marszałkowskiej kilka strzałów, które 
przypadkowo zabiły pewnego oficera, oraz rani 
ły dorożkarza i kilka innych osób — w pościgu 
za trzema jadącymi doróżką, podchmielonymi 
młodzieńcami, którzy... śpiewali Marsyljankę! 

W taki sposób przywraca „ład i porządek“ 
w Warszawie dzikie żołdactwo — a tymczasem 
bandyci i opryszki wszelakiego rodzaju rabują 
i mordują w biały dzień bez żadnej przeszkody. 


Od jednego z naszych dawnych, a zawsze na 
nas łaskawych przyjaciół pisma  odebraliśmy 
„list letni“ z Krynicy. Kilka fragmentów tego 
listu podajemy poniżej. Zwolennicy teatru znaj- 
dą w nich wiele ciekawych informacyj „o na 
szych sławnych na wywezasach“. 


Krynica, 6 sierpnia. 


Pytasz mnie o literacki świat. Trudno Ci 
odpowiedzieć. Więcej tam słychać o rzemiosłach, 
bilardzie i bridżu, niż o literaturze. Główny tu re- 
prezentant literackiej chwały pan Krechowiecki 
nie myśli o piórze, bo leczy się i tylko wyśmieni- 
cie opowiada o sobie i swoich, z niedalekiej prze- 
szłości, jeno brać pióro i przenosić na papier. Pa 
nowie Germanowie ojciec i syn zajmujące towa- 
tzystwo na galerji cukierni; syn pisze po nocach 
nowy dramat, a ojciec świetnie wypowiada u- 
stępy z synowego dramatu, dające pojęcie o po- 
etycznym zakroju poematu scenicznego. Galerja 
cukierni sprowadza czterech, a raczej pięciu dy- 
rektorów scen: Solski i Heller czynni, Glikson 
kumający się z nimi, a Kopystyński już na 
wolnej emeryturze, spisujący swoje teatralne pa 
miętniki sięgające czasów Modrzejewskich, We 
berfelda, Henniga, Zbroińskiego i innych. Poni- 
żej galerji na wózku spoczywa Schmitt dawny 
dyrektor, który zaczepiony dobrotliwie wynurza 
Się z opowieścią o Wiśniowskiej, Dobrzańskim i 
innych. — Bawił tu Sadowski współredaktor 
„Kuryera Warszawskiego“ ale ten już opuścił 
nas. — Pojawił się świeżo p. Baranowski ze Lwo 
wa współwydawca z Cepnikiem pisma muzycz 
no-teatralnego i oto zdaje mi słę cały plon lite- 
rackiej Krynicy. 


„AŁO8 NARODU“ 


Zresztą polityka pochłania myśli, a nawet 
czyny, bo raz dla fantazji, po wieczorku 
Mickiewiczowskim, pojawili się na deptaku w 
nocy ze świeczkami niby wysłańcy partji P. P. 
S. i ściągali z przechodzących po 1 koronie na 
rzecz partji. Innym razem ściągali podatek na 
rzecz partji bojowej w Rosji. Żart przykry, bo 
niewczesny — na seryo przecie nie można go by 
ło brać. — 

O zabawach nie donoszę ci, bo na nich nie 
bywam, ale słyszę, iż co niedziela odbywają się 
z powodzeniem w sali kasynowej. 

Co tygodnia niemal zamyka się deptak przed 
zdrojami, celem wymyślania różnego rodzaju 
danin od gości. Są to różne cele patrjotyczne, 
jak np. na wdowy po powstańcach z r. 1863. — 
na pomnik Grunwaldzki (byłoby lepiej psiego 
pola, bo możnaby utworzyć grupę z psów roz- 
maitego kalibru), na pomnik Mickiewicza. Te 
rozmaite pomysły rozpraszają fundusze, nic trwa 
lego nie stwarzają, gdy tymczasem byłoby pożą 
danem, aby najpierw skończyć z jednem, zanim 
się weźmie do drugiego. To przeszkadza zgro- 
madzeniu funduszu na pomnik Mickiewicza, któ 
ry już stanął, lecz z niedoborem dwu tysięcy 
koron, z czego zaspokoić trzeba pracę godną 
uznania pana Popiela rzeźbiarza. 

Krynica mocno zaludniona gośćmi, ale jest 
ogólne narzekanie na brak zamożniejszych ro- 
dzin. W epoce rozbojów i socjalistycznych roz- 
ruchów, rzecz to do wytłumaczenia. Każdy się 
uszczupla, bo nie jest pewny, czy za powrotem 
do domu, rewolwer partji P. P. S. nie pozbawi 
go gotówki. — To wszystko dzieje sie w imię wol 
ności osobistej i rozwoju praw tych, co chodzą 
boso, bo pracować nie chcą. 

Napływ żydowstwa znaczny. Rażą podczas 
godzin kąpieli, ale po deptaku nie wałęsają się 
wiele. — Za to w parku pekładają się po traw- 
nikach, hamakach, grają w domino i karty — 
spożywają obiady. Pełno ich na pięknym cho- 
dniku Sieglera, Michasiówka od nich wolna. 

Porządek administracyjny w zakładzie, go- 
dny pochwały. Komisarz Grabowski wszędzie 
jest, wszystkiemu zaradzić umie, a dla gości 
jest niewypowiedzianie uprzejmy. Żadnej pe- 
danteryi, żadnych form chłodnych łub sztyw- 
nych. Cały dla gości. 

Brak kąpieli, był tematem narzekań, teraz ja 
koś to ucichło. Zawsze lepiej jest, niż za lat ubie 
głych. Chodniki i kląby kwiatowe utrzymane 
wzorowo — i nie ma wypadku, tak jak to bywa 
na plantach, aby przechodzień urwał kwiat jaki. 

Czworonogim wolno wałęsać się tylko w ka 
gańcach, ale one często buntują się, nawet łań- 
cuszków nie szanują, za to, gdy noe zapadnie od 
bywa się polowanie na ród psi tułaczy. Czasem 
źle postrzelony skowyczy całą noc, budząc w oko- 
licznych domach kuracyuszów, czasem strzał 
przeleci mimo uszn wracającego do domu gościa, 
jak to się przydarzyło jednej nadobnej artystce 
sceny lwowskiej. Nie powiem „żeby to należało 
do przyjemności spokoju kąpielowego, ale w 
Warszawie gęściej strzelają, a mimo tego jest 
spokój. — Na niepogody nie możemy narzekać. 
Dawno nie pamiętam tak pięknego lata, choć 
wieczory zdradliwe, bo po gorącach porannych 
bywają nagle popołudnia chłodne. A że kobie- 
ty nie lubią baczyć na zmienność temperatury, 
zatem często słychać o zaziębieniach. Zapadła 
na zapalenie płuc pierwsza dziś artystka polska 
pani Solska i eały miesiąc przeleżała w niebez 
pieczeństwie życia. Chwała niebu ozdrowiała, 
choć jeszcze nie wolno jej wychodzić. — Tutej- 
sza artystka magnes czcicieli młodocianych 
wdzięków, panna Zielińska przebyła także za- 
palenie płuc bardzo ciężkie, lecz po trzech ty- 
godniach leczenia, już roztacza strojne blaski u- 
roku w cukierni zdrojowej. — Pani Gabryela 
Zapolska niezrównana autorka sceniczna, leczy 
się w zakładzie bydropatycznym Ebersa, i już 
o tyle odzyskała siły, że przechadza się po pro- 
menadzie. Jest nadzieja że w zimie dokończy dra 
mat,Walewska*, którego cztery akta są już na 
pisane i dokończy powieści przerwanej w „Kurje 
rze Warszawskim“. Teraz jeszcze o literackich 
zajęciach ani myśli, ale rada przyjmuje u sie 
bie przyjaciół. Zapytujesz mnie o teatr lwowski. 
Odwiedzam go codziennie, badam grę, zapozna- 
ję się z artystami. Spotykam starą gwardję. — 
Wernera już emeryta, a jednak czynnego z mło- 
dzieńczą energją, Antoniewskiego wielkiego pod 
skarbiego teatru, dla którego mają artyści głę 
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boki respekt bo on rozporządza zaliczkami, a po 
lowa artystów żyje z zaliczek. — Przyjemnie 
mogę gawędzić z panią Otrębową którą pamię 
tam, przed dziesiątkami lat, gdy jeszcze jako 
Majówna, miała wielbicieli jej talentu. — Jest 
i pani Kliszewska, którą Lwów zowie pieszczo- 
tliwie Klisią. Nie należy obecnie do teatru, be 
jeszcze kończy kuracyą, ale da Bóg, że skoro 
odzyskała głos i klasyczny humor będzie nadał 
przez szereg lat, odbierać oklaski od publi- 
czności. 

Pan Heller ma nie małą zasługę, że zaryzy- 
kował olbrzymi wydatek, który może mu nie 
przyniesie materyalnego plonu. Ma też zasłngę, 
że przyjął na barki swoje całe towarzystwo z 
dniem ustąpienia Pawlikowskiego, co okupić 
musiał dotkliwą stratą pieniężną. Pobyt bowiem 
kompanii w Krakowie i w Krynicy, dawał pew- 
ność wydatków, nie dających się odzyskać. 

Towarzystwo bawiące w Krynicy jest nie 
kompletne i nie zorganizowane w harmonijną 
całość. Repertoar ma lwowski, a że niemal ce 
widowisko, sztuki odmieniane, zatem nie ma 
czasu na próby. Część obsady bywa nową, nowi 
obsadzeni artyści, grywają po jednej próbie. Ta 
kie improwizowanie wielu ról, które nie ucho- 
dziłoby we Lwowie, publiczność przyjmuje z 
pobłażaniem, a znawca uważa to nawet za szcze 
śliwy probież talentu tego i owego młodego ar 
tysty. Dla mnie, gra ich bywa zajmującą, bo mi' 
w miejsce rutyny  reżyserskiej przedstawia 
pomysły samodzielne aktora. 

Mimo tej nieuniknionej trudności utrzyma- 
nia harmonii ogółu, przedstawienia idą składnie 
i dają przedsmak tego artyzmu, jaki dopiero we 
Lwowie da się rozwinąć. 

Krakowska scena nie może iść w zawody z 
siłą sceniczną we Lwowie, lubo sądzę, iż pan 
Solski, którego kunszt reżyserski z uwielbieniem 
wspomina ta i owa artystka, utrzyma na scenie 
krakowskiej, sławę swoich zdolności wyrabia- 
nia sił artystycznych. 

W lwowskiej trupie górują niepośledni akte 
rowie Chmieliński, Feldmann, Kwiatkiewicz. 
Wyrobił się niezwykle Nowacki, któremu tylko 
zarzuciłbym, że za wiele na siebie bierze różno- 
rodnych typów i dla tego nie zawsze rozwija je 
równomiernie (jak np. starców). — Jest też po- 
tężny talent charakterystyczny Adwentowicz. 

W kobiecych rolach już teraz całość jest nie 
poślednia. Panie Rotterowa i Połęcka (Adwen 
towiczowa) urodziwe i z wyglądu majestatyczne, 
ladnie się przedstawiły pierwsza jako Młynarka 
(Koło zaczarowane), druga jako Panna Młoda 
(Wesele). Ustaloną mają sławę pani Rybicka 
do ról charakterystycznych i pani Michnowska 
(Klimentowiczowa), urocze zjawisko na scenie, 
polska dzieweczka pełna słodyczy w ułożeniu i 
wysłowieniu. Prawdziwa perła sceniczna. Panna 
Jankowska również powabna, o żywym tempe- 
ramencie występuje prawie codziennie, a zawsze 
rezolutnie, figłarnie i z fantazyą. Ten poczet 
uzupełnia pani Sosnowska różnie usposobiona 
do żywej mimiki, zawsze pogodna i do pewnej 
miary umiejąca być postacią dramatyczną. — 

Obok nich, rysuje się dodatnio panna Czapiiń 
ska artystka wytrawna, mająca szeroką skalę 
ról, a która tutaj jako Aszantka i jako Ladka wy- 
biła się na pierwszy plan. — 

W następnym liście nowe szczegóły. 
K.E. 
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OD ADMINISTRACYI 
Szan. P. T. Prenumeratorów upraszamy o ry 
chłe odnowienie prenumeraty, celem uniknięcia 
przerwy w dostawie dziennika. 
Ci z Szanownych Prenumeratorów, którzy 
przedpłaty za miesiąc Sierpień do 12 nie nade- 
ślą, następnego numeru już nie otrzymają. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 

Kraków, 8-go sierpnia. 
— Kalendarzyk kościelny. We czwartek Ro 
mana i Juliana męczenników; w piątek Wa- 
wrzyńca arcybiskupa i Pauli męczenników. w 
sobotę Tyburcego, Zuzanny panny męczenniezki 
i Filomeny. — 
—- Kalendarzyk astronomiczny. We czwartek 
wschód słońca o godzinie 4 mint 22, zachód © 
godzinie 7 minut 8, długość dnia godzin 14 m. 40. 
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NAJWIĘKSZY WYBÓR OBRAZÓW I OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH. Reprodnkcye znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fa- 
bryk. DYPLOMY KONGREGACYJNE | MEDALE, MEDALIKI I KRZYŻYKI srebrne | zwykłe. RÓŻAŃCE, SZKAPLERZE. Korpusy 
na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzewa. Znakomite świece wo 


IE skowe. FIGURY święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże, Oprawia się obrazy w ramy z listew, których posiadam zna» 
zamówienia w zakres handlu wchodzące. 


Ti czny wybór. Książki do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. Przyjmuje 


Kazimierz Zajączkowski w Krakowie = Plac Maryacki Nr. 8. 
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— Wiadomości osobiste, Prezydent miasta 
dr. Leo rozpoczął z dniem dzisiejszym kilkuty- 
godniowy urlop. Obowiązki objął zastępczo I 
wiceprezydent m. p. M. Chyliński. 


— Losowanie sędziów przysięgłych IV kaden- 
cji (wrześniowej) Krakowskiego sądu krajowego 
karnego — odbyło się dziś w prezydjum sądu kra 
jowego karnego pod przewodnictwem nadradcy. 
W. Ursła, w asysteneji radców sądu krajowego, 
pp. K. Klikowskiego, i dra J. Koppfa, wobec za- 
stępcy prokuratora dra Solaka, delegata Izby ad- 
wokackiej dr. H. Seinfelda i protokolanta p. Ra- 
tyńskiego. 


Jako przysięgli główni wylosowani zostali: 
Abrahamer Izrael, właśc. realn. i piekarz. 
Balzer Franciszek, rzeźnik. Barberowski Jokób, 
dysponent handlowy. Bartynowski Maryan, wła- 
Ściciel realn.. Baumann Bolesław, urzędnik Tow 


wzaj. ubezp.. Bernacki Stefan, krawiee, Bilew- 
ski Władysław, handel gałanteryjny, Bochnak 
Władysław, właściciel wyszynku, Broniowski 


Teofil, urzędnik Tow. wzaj. ubezp., Brzeziński 
Zdzisław Dunin, właściciel dóbr, Łazany, Dąbrow 
ski Eugeniusz Dąbrowa, artysta malarz, Dysowski 
Ksawery, malarz pokoj. i właściciel realności, 
Grzegórzki. Ehrenpreis Ignacy, urzędnik pryw., 
Falter Adolf, przemysłowiec, Garbaczyński Kazi- 
mierz, urzędnik kasy oszczędności, Podgórze. Ha- 
nak Józef, droguerja, Josefsthal Izrael, przemy- 
słowiec, Klasno, Wieliczka, Kanarek Nachmann 
właściciel realności, Kenner Jan, przedsiębiorca 
Kondolewicz Wincenty, właściciel realności i cu- 
kiernia, Kosydarski Władysław, blacharz. La- 
mensdorf Henryk, budowniczy, Łuczko Karol, ap 
tekarz, Podgórze, Mateczny Antoni, właściciel re- 
alności., Bonarka lk. 123. Matuszewski Henryk, 
dent., Kraka Nagel J. Fr., kupiec. Nowak G. 
właściciel realności, Piekło Jakób, handel tow. 
korz Podgórze; Pistel W., prźeds. Wieliczka. Piwo 
walczyk Jan, właśc. realn. Pułczyński Józef, 
kram korzenny. Rączkiewicz Józef, piekarz, Ro 
szek Józef, handel lamp i nafty, Dr. Rutowski 
Klemens, waca dóbr, Łatka górna, Sauer Fran- 
ciszek, kawiarnia, Dr. Seńkowski Michał, docent 
Uniw. Jagiell., Suliński Fryderyk, urzędnik Ban- 
ku galic. Wiskida Remigiusz, fryzjer. Zdano- 
wicz Zdzisław handel towarów galant. Kraków; 


Jako przysięgli zastępcy wybrano: 

Chlipalski Jan, właśc. restauracji; Hałaciń- 
ski Józef, restauracja i wyszynk; Kozłowski 
Franciszek, piekarz; Kroo Zygmunt, bankier; Su- 
Ukowski J an, właśc. realn.; Szalik Antoni, kram 
wiktuałów i wyszynk; Szapkowski Antoni, far- 
biarnia, Kraków; Weindling Maurycy, właśc. re- 
aln. i handeł win. 


— Dostawy. Dyrekcja kolei państwowych 
w Stanisławowie ogłasza rozprawę ofertową na 
dostawę oleju rzepakowego do oświetlenia (około 
70.000 kg.) jak też oleju rzepakowego do smaro- 
wania (około 4.600 kg) Termin do wnoszenia 
ofert upływa z dniem 30. sierpnia 1906 godz. 12 
w południe. Bliższych informacji zasięgnąć mo- 
żna w Izbie handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie. — 

Ministerstwo wojny ogłasza dostawę obuwia 
i wyrobów rymarskich dla wojska na r. 1907 z 
przeznaczeniem wyłącznie dla drobnego przemy- 
słu. Oferty należy wnieść do Izby handlowej i 
przemysłowej w Krakowie najpóźniej do dnia 7 
września 1906 r. Bliższych informacji oraz wszel 
kich potrzebnych formularzy udziela również 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 


Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie 
zamierza rozdać w drodze ofert dostawę odlewów 
żelaznych, cyny, miedzi i metali na rok 1907.— 
Interesowanych zawiadamia się, że bliższe szczegó 


ły tej dostawy podane będą w gazecie lwowskiej 
z dnia l września. — 


— Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie 
zamierza rozdać w drodze rozprawy ofertowej 
dostawę rurociągów dla warsztatów w Nowym 
Sączu z terminem do wnoszenia ofert do dnia 
10 września 1906 do godziny 12 w południe. — 

Bliższe szczegóły dotyczące rozpisania tej 
dostawy będą podane w „Gazecie Lwowskiej“ z 
dnia 11 sierpnia 1906. 


— Nagłą Śmiercią zmarł dziś przed połu- 
dniem pod l. 7 przy ulicy Warszawskiej 61 lat 
liczący ezeladnik stolarski Józef Módl, żyjący z 
jałmużny i chory na astmę. 
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— Kronika lwowska. Uniwersytet lwowski 
liczył w letniem półroczu b. roku szkolnego ogó- 
łem 3.048 słuchaczy. 

Najliczniejszy jest wydział prawniczy 1583 
sł. następnie filozoficzny 950 sł., teologja 389 i 
medycyna 126. Kobiet studjowało 197, z tego 66 
jako słuchaczki zwyczajne, 112 jako nadzwy- 
czajne, 18 hospitantek; na wydziale farmacentycz 
nym była jedna kobieta. 

Według wyznań dzielą się słuchacze w na- 
stępujący sposób: 1496 rzym. kat., 800 gr. kat., 

121 mojżeszowego wyznania, 10 ewang., 10 bez 
wyznania, na pozostałe wyznania wypada mniej 
niż po 10 słuchaczy. Główny kontyngent słu- 
chaczy (2905) pochodzi z Galicji, z Królestwa było 
41, z Rosji 45, z Poznańskiego ti. 

Wskutek żądania uczniów wyznania moj- 
żeszowego wniesionego do ministerstwa wyznań i 
oświaty, aby przy podawaniu narodowości u- 
względniano narodowość żydowską, postanowił 
senat akademicki — wobec tego, że narodowość ta 
ka w Austrji jeszcze nie była uznaną, nie wyka- 
zywać w statystykach uniwersyteckich wogóle na- 

rodowośei słuchaczów, ograniczając się tylko na 
wykazaniu wyznania, które poniekąd daje i stan 
narodowościowy. 

— Zakotłowało się w prasie tutejszej. W 

„Gazecie Lwowskiej“ pojawiła się humoreska p. 
Stasiaka p. t. „Za grosz talentu — za złoty re- 
klamy“. „P rzegląd“ tutejszy, a za nim „Herold 
Polski“ dopatrzyły się w humoresce tej satyrycz- 
nej sylwetki Wyspiańskiego. 

Czy skreślenie takiej syłwetki było zamiarem 
p. Stasiaka, niewiadomo — a za krótki był czas 
na to, aby mógł zaprotestować przeciw intencjom, 
być może, podsuwanym. Tymczasem w „Słowie 
Polskiem* pojawiło się oświadczenie, protestu- 
jące w niezmiernie ostrej formie przeciw humo- 
resce p. Stasiaka, oświadczenie, pod którem pod- 
pisali się pp.: Jan Kasprowicz, Stanisław Eljasz 
Radzikowski, Leopold Staff, Tadeusz Sobolewski, 
Kornel Makuszyński, Jerzy Żuławski, Juljusz 
German, Władysław Witwicki, Henryk Zbierz- 
chowski, Stanisław Barącz, i inni. 

Po owym proteście zabierze zapewne głos p. 
Stasiak. 

— Wiadomość o pojawieniu się mniszki w 
lasach podlwowskich, wywołała pewne zaniepo- 
kojenie, albowiem mniszka brudnica jest szko- 
dnikiem, który przed trzydziestu kilku laty zni- 
szczył w Prusach i Rosji z górą 400.000 kw. klm. 
łasów. Dlatego zarząd lasów miejskich zaraz na 
pierwsze doniesienie pochodzące od jednego z bo- 
tanizujących w lasach przyrodników polecił służ- 
bie leśnej ścisłą kontrolę, oraz wydelegował ko- 
misję, złożoną z urzędnika administracyjnego i 
inspektora lasów celem zarządzenia Środków o- 
chronnych. 

Wynik badań komisyjnych nie jest wcale za- 
trważający. Od połowy lipca do dnia komisji 
schwytano ogółem w lasach w około 60 sztuk ćmy, 
w Hołosku około 30 sztuk. Wedle spostrzeżeń 
służby leśnej w innych lasach w sąsiedztwie ma 
jej być znacznie więcej. Obecnie tępi się mniszkę 
w ten sposób, że zabija się chwytane ćmy. 

Mniszka jest szkodliwa głównie w stadjum 
gąsienicy, przeto niebezpieczeństwo właściwe 
mogłoby powstać dopiero w roku przyszłym. 

W razie gdyby nie było pewności, że wybija- 
nie się powiodło, zarządza się na wiosnę nastę- 
pna oklejanie każdego pnia drzewa lepem, na któ- 
rym gąsiennice chcąc się wydostać z ziemi na 
drzewo muszą ugrzęznąć i zginąć z głodu. 

Mniszka jest motylem wcale pięknym ze 
skrzydłami na popielatem tle zygzakowato- 
czarno prążkowanemi, i z tego powodu na ciemnej 
korze drzewa, zdaleka ją widać . Niszczy ona 
głównie świerk i sosnę, rzadziej drzęwa liściaste. 

— Postęp techniczny... w bandytyzmie war- 
szawskim. Jak donoszą pisma warszawskie, ra 
busie ograbiający w Królestwie sklepy monopo 
lowe, do swych bandyekich wycieczek zaczynaja 
używać rowerów! Napadu takiego dokonano mię 
dzy innymi we wsi Powązki pod Warszawą. Kil 
ku młodzieńców przyjechało z Warszawy na ro- 
werach i zatrzymało się przed sklepem. Jeden 


z nich wszedł do wnętrza. wymierzył rewolwer 
do sprzedającego, żądając pieniędzy. Sprzedaw 
ca więcej cenił życie swoje, niż pieniądze i oddał 
to, co miał w kasie, przeszło rb. 800, poczem 
młodzieniec wyszedł, oczekujący go towarzysze 
dosiedli wraz z nim rowerów i całe „towarzy- 
stwo“ odjechało z powrotem do Warszawy. Na- 
stępne wycieczki do sklepów RR w 
okolice zapewne będą się już odbywały na... sa 
mochodachi 

— Zmiany w dyplomacji francuskiej. Dyp!o- 
macja francuska stoi w przededniu zmian w 
osobach ambasadorów. 

Zmiany te, aczkolwiek we wszystkich szcze- 
gółach opracowane, nie tak prędko zostaną ogło- 
szone oficjalnie. Poprzedzą je przedwstępne, 
zwyczajne w dyplomacji wymiany not między od 
nośnymi rządami. Zmiany będą znaczne, obejmą 
trzy ambasady i liczne poselstwa. 

Kto zajmie miejsce dotychczasowego ambasado 
ra w Wiedniu markiza Reverseaux, nie wiado* 
ino jeszcze: będzie to w każdym razie gorliwy re- 
publikanin Hr. Reverseaux, liczący obecnie 61 
lat, usuwa się zupełnie z dyplomacji. — Amba- 
sadorem w Tokio zostanie hr. d'Ormesson, a w 
Hadze Marceli Pellet. Posłem w Atenach zosta- 
nie de ła Bouliniere, w Kairo de Kłobukowski, 
Francuz polskiego pochodzenia, dotychczas po- 
seł francuski w Limie, gdzie miejsce jego zajmie 
były minister finansów Merlon. Wraz z hr. Re- 
verseaux usuwa się z służby dyplomatycznej am- 
basador w Hadze, Monbel, którego miejsce ma za- 
jąć, jak wspomniano już, Marceli Pellet. Przy 
decydowaniu zmian kierowała się rada ministrów 
przedewszystkiem względami polityki wewnętrz- 
nej, starając się posłów niepewnych, podejrzywa- 
nych o skłonności antyrepublikańskie, a raczej 
nie zbyt zgadzających się z danym prądem poli- 
tyki radykalnej, usunąć, a ich stanowiska. powie- 
rzyć ludziom sobie oddanym. 

— Kongres panamerykański nie wyszedł ze 
stadjum obrad mniej ważnych. Na jednem z osta 
tnich posiedzeń dyskutowano dopiero nad ,,mo- 
żliwością“ wspólnej komisji dla spraw kolejo- 
wych Północnej i Południowej Ameryki. Z tego 
widać, że nawet w sprawie wyłącznie ekonomicz- 
nej zachodzi obawa o rozbicie jedności obradują- 
cej skoro z taką przystępuje się do niej ostrożnoś- 
cą. Republiczki poł.-amerykańskie,  aczkol- 
wiek wzięły udział w obradach, wykazują jednak 
pewną nieufność w stosunku „do bogatych kre- 
wnych*, tj. do Stanów Zjednoczonych. Boją się, 
zresztą bodaj słusznie, że uchwały kongresu mo- 
gą się obrócić łatwo w uchwały Zysku dla yan- 
kesów. Półurzędowa gazeta „Nacion“ Argentynń- 
ska, wychodząca w Buenos Ayres pisze w osta- 
tnim numerze: „prasa europejska w obradach 
rio-de-janeirskich dopatruje się drogi do impe 
rjalizmu handlowego północnej Ameryki. Jak- 
kolwiek obawy prasy europejskiej są niesłuszne, 
jednakowoż lekceważyć ich nie spesób Argenty- 
na nie może zrywać stosunków, jakie ją wiążą 
od dawna z Europą. Nie chcemy uchyłać się od 
udziału i postanowień kongresu, obowiązek TOZ- 
sądku wymaga jednak zaznaczyć, iż represalia 
Europy nie byłyby pożyteczne dla Argentyny. 

——— 0 


NEKROLOGIA. 


Śp. Z Duninów Brzezińskich Marja B r zo- 
zowska, żona właściciela dóbr ziemskich zmar 
ła. dn. 7 b. m. w Krakowie. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


we środę po raz I-szy „Posłaniec Nr. 6666*, 
operetka w 3 aktach Ziehrera; 

we czwartek po raz V-ty: „Opowieści Hoffma 
na“, opera fantastyczna w 4 akt. Offenbachu; 

w piątek po raz I-szy: „Cyganerja*, opera 
w 4 aktach Puciniego; — 

w sobotę po raz II-gi: „Samson i Dalila“, ope 
ra 4 aktach Saint-Saensa. 

Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 
wieczorem. — 


Ze Świata. 


* Nagrodzone piękności w podróży. Oryginal 
ri, a bardzo interesująy turyści zawitali da Glas 
gowa w Szkocji, jako pierwszego etapu swojej 
podróży. Są to piękne amerykanki w liczbie 390, 
zwyciężczynie w wielkim turnieju piękności. — 


Dr Dieć i Spółka zeżre 


Kraków, Rynek główny Nr 25. 
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królową wśród tych księżniczek mody jest rniss 
Ora E. Hatzliff, cudnie piękna, 20-letnia szatyn- 
ka; otrzymała ona w turnieju nie mniej jak 
464.000 głosów na 700.000 głosujących. To już 
coś znaczy! Piękności te podróżują pod przewo- 
dnictwem dwóch impresarjów męskich, zamierza 
ją zaś objechać Anglję, Francję, Szwaja ję. 
Niemcy, Holandję i Belgje. Z zawodu są one na- 
uczycielkami ,guwernantkami, pisarkami na ma 
szynie, modystkami i t. p. Podróżują na koszt 
wydawnictwa dziennika luiswilskiego, za co 
mają nastepnie opisać doznane wrażenia, Ame- 


rykanie nie wątpią, że niejedna z tych pań po- ! 


zostanie w Europie na „wysokiem stanowisku*, 
co jest bardzo prawdopodobne. Piękna twarz jest 
zawsze znakomitym pasportem . 

* Ciekawa żona. Znaną jest rzeczą, że córy 
Ewy sa nadmiernie ciekawe; wiadomo również, 
że lubią one robić poszukiwania nietylko w szu- 
fladach, ale i w kieszeniach swoich mężów. Pod 
tym względem kobiety Nowego Świata nie są ani 
na jotę lepsze od kobiet Starego Świata. Otóż 
niejaki pani Rodney, żóna bogatego kupia w 
Waszyngtonie „rewidowała pilnie kieszenie swe 
jego anałżonka, gdy tylko usnął. Kupiec, podra- 
¿niony tem, kupił specjalnie zbudowaną łapkę na 
myszy, nastawił ją i włożył 'do kieszeni. Ledwie 
usnał, żońa: rozpoczęła rewizję i w jednej chwili 
pałce jej chwyciła łapka. Okrzyk bólu i przera- 
żenia zanieszał się z ironicznym śmiechem mua. 
Podrażnicna kobieta, uwolniwszy swoje palce, o- 
puściła męża, przeniosła się do rodziców i wnio- 
sła skargę o rozwód z powodu brutalnego trak- 
tuwnaia jej przez małżonka... 

* Stróż cenzorem! „Liberalne reformy w 
Rosji, których przeprowadzenie zapówiedział ne- 
wy prezes gabinetu ministrów Stołypin, zaczyria- 
ją się już urzeczywistniać! W zakresie wolności 
druku, reformy te polegają na tem, że funkcję cen 
zorów powierzono... stróżom! Jak donosi bowiem 
petersburski „Wiek XX“,w drukarni Unfuga przy 
ulicy Gogola w Petersburga zjawiła się w tych 
dniach szezególna deputacja, złożona z rządcy do- 
mu i kiłku stróży, która urzędowo zawiadomiła 
właściciela drukarni, iż z rozporządzenia władzy 
odtąd starszy stróż domu, w którym mieści się dru 
karnia, będzie kiłka razy na dzień rewidować dru 
karnię i kontrolować wszystko, co się w niej dru- 
kuje. Dozór taki, według słów rządcy domu, usta- 
nowiono cyrkidarzem,,gradonaczelnika*nad wszy 
stkiemi „podejrzanemi drukarniami w Petersbur- 
gu.“ 

Po tem urzędowem zawiadomieniu w drukar- 
ni Unfuga. zaszedł jednak, niespodziewany wypa- 
dek. Oto stróż domu, kreowany na „inspektora 
drukarni i cenzora“, oświadczył, że rewidować dru 
karnię będzie: Co się zaś tyczy cenzurowania tre- 
ści wychodzących z niej druków, to nie wie, czy 
zdoła wywiązać się należycie z zadania, bo jest... 
analfabetą! Pomimo tego oświadczenia stróża ko- 
raisarz policyjny żażądał od nowomianowanego 
cenzora—analfabety deklaracji. iż będzie czuwał 
nad „prawomyślnością* wychodzących druków. 

* Zgon kametji. W ogrodzie angielskimi w 
Casercie zginęła sławna kamelja, zasadzona w r. 
1760. Fenomalny ten krzew podczas swojego 
długiego żywota osiągnął wysokość 8 metrów, 
co jest rekordem... w rodzie kamelji. Starnus<ka 
ta jednak nie była, jak utrzymują niektórzy, 
pierwszą z zaaklimatyzowanych w Europie ka- 
melji. Honor ten przypisywać należy tej, którą 
w r. 1739 przywiózł do Europy z Japonji lora 
Robert James Petre, poczem, pod koniec XViif 
wieku, zjawiły się u nas różnego rodzaju kame- 
lje chińskie ,z któremi przedsięwzięto rozliczne 
krzyżowania. Właściwa zasługa rozpówszechnie 
nia kamelji przypada jezuicie J. Camełllusowi. 
który w r. 1639 założył plantacje tych krzewów 
na Filipinach. —- 

* „Bartek zwycięzea* w Afryce. Gazety 
niemieckie z uznaniem rozpisują się o włościani- 
nie Kosińskim z Kaszub, który walczył w szere- 
gach niemieckich przeciw hererom. Kosiński bił 
się dzielnie w rozlicznych bitwach. W czasie zaś 
spoczynku, nie zważając na niebezpieczeństwo, 
szukał wody dla rannych i zmęczonych towarzy- 
szy broni. Przy ratowaniu chudoby niejakiego 
Stolma kula strzaskała mu nogę. Kolonista 
Stolm wyznaczył swojemu wybawcy dożywotnią 
rentę w kwocie 30 marek miesięcznie. Rząd je- 
dnak niemiecki, dotąd przynajmniej, okazuje Ko- 
sińskiemu taką wdzięczność — jaką okazał Sien- 
kiewiczowskiemu Bartkowi za jego poświęcenia. 


GŁOS NARODU. 


* Książka kucharska indyjskiego księcia. 
Mąż pierwszej damy z arystokracji angielskiej 
książę indyjski Wiktor Tulcys Singy jest wyra- 
finowanym smakoszem i głośnym znawcą sztuki 
kulinarnej. W celu zaznajomienia szerszej pu- 
bliczności z tajnikami swej „wiedzy* — indjanin 
zdecydował się napisać książkę kucharską. 
Współautorką dzieła jest małżonka indyjskiego 
księcia. Książka zawiera spis obiadów na każdy 
dzień w roku. Menu składa się z najwyszukań- 
szych potraw, na. które książęca para autorska 
podała dokładne przepisy. 


Z Rosji. 


Nieudały strejk. 

Moskwa. (Pet. aj. tel.) Strejk-można uwa- 
żać za nieudany. Zarządzeniom policji i naczel- 
nika miasta powiodło się przeciwdziałać stara- 
niom agitatorów powstrzymania robotników od 
pracy. Agitatorów uwięziono i udaremniono me 
eing i demonstracja z powodu ich aresztowania. 
Żandarmerja rozpędziła gromadzące się tłumy. 
Dzisiaj liczba strejkujących znacznie zmalała. Z 
200.000 robotników moskiewskich strejkuje tyl 
ko 20,177, w tem 10,000 samych drukarzy. 

Petersburg.: (Pet. aj. tel.) Ministerstwo han 
dlu ogłasza, że strejk się nie udał. Ani w Peters 
burgu ani w Moskwie nie zauważono większego 
strejku robotników fabrycznych. Według donie 
sień inspektorów fabrycznych, strejkuje conaj- 
wyżej 13 wszystkich robotników. Największą 
była liczba strejkujących w drugim dniu strejku. 
Spodziewają się, że większość fabryk jeszcze w 
tym tygodniu podejmie pracę w pełnych roz- 
miarach. 

Ryga. (Pet. aj. tel.) Wiadomość dzienników 
zagranicznych, jakoby w Rydze zawiązała się 
rada delegatów robotniczych, celem objęcia kie 
rowńictwa strejku, nie została urzędownie po- 
twierdzoną. 

Juzówka. (Pet. aj. tel.) Z wyjątkiem dwóch 
kopalń francuskiego Towarzystwa, w innych ko 
palniach podjęto pracę. Jutro oczekują podjęcia 
pracy także w kopalniach Towarzystwa fran 
cuskiego. Można z całą pewnością przyjąć, że po 
wrót do pracy nastąpi wkrótce. — Strejk w ko 
palniach francuskiego Towarzystwa miał prze 
bieg spokojny. — 

Aresztowanie marynarzy w Rydze. 

Ryga. (Pet. aj. tel.) Na pewnym stojącym 
tu na kotwicy okręcie szkolnym, aresztowano 
60 marynarzy. 

Kradzież aktów sądu wojennego. 

Sebastopol. Z powodu kradzieży aktów, pro- 
ces przeciw drugiej grupie skarżonych o udział 
w rozruchach, odwlecze się o 6 miesięcy. 


TELEGRAmMY. 


(Z dnia 8-go sierpnia.) 
Papież i Francja. 

Paryż. Dzienniki donoszą, że papież wysłał 
trzy instrukcje do Francji. Pierwszą z nich o- 
trzymał kardynał Richard; zawiera ona prot.st 
przeciw naruszeniu konkordatu. Druga zwrócona 
jest do francuskich biskupów i zawiera instruk- 
cje o warunkach pod jakimi miejscowi probosz 
cze moga podejmować się tworzenia t. zw. „kano 
nieznych* tj. podlegających kontroli biskupa, 
gmin wyznaniowych. Trzecią poufną instrukcję 
otrzymali kardynałowie francuscy. 

Międzynarodowy trybunał rozjemczy. 

Rio de Janeiro. Ogółno-amerykański kongres 
przyjął wniosek, według którego delegaci ame- 
rykańscy do Hagi otrzymają polecenie popiera- 
nia każdej propozycji dotyczącej utworzenia mię 
dzynarodowego trybunału rozjemczego. 


Nr. 379. 


Katastrofa okrętowa. 
Madryt. Wedlug urzędowego sprawozdania, 
brakuje 328 osób z podróżnych parowca „Sirio*, 
w tem 14 marynarzy. 
Genua. Załoga parowca „Buda“, należącego 
do węg.-chorwackiego Tow. żeglugi, który tu 
wczoraj przybył, opowiada, że okręt ten niósł po 
moc rozbitkom okrętu „Sirio“ i przewiózł 10@ 
wyratowanych osób na iąd hiszpański. Kapitan 
„Budy“ zaprzecza, jakoby na pokładzie tonącego 
okrętu przyszło do bójek „Emigranci“, którzy 
stłoczyli się na przedniej części okrętu, zachowy= 
wali się stosunkowo spokojnie. Kapitan okrętu 
„Strio“ nie chciał opuścić pokładu i musiano go 
siłą z pokładu sprowadzić. Prace ratunkowe trwa 
ły trzy godziny. Nieprawdą jest, jakoby kilka 
okrętów nie chciało nieść pomocy rozbitkom i po 
płynęło dalej, — 
Połączenie Odessy z Nowym Jorkiem. 
Odessa (Pet. aj. tel.) Rosyjskie Towarzystwe 
żeglugi organizuje jazdy z Odessy do Nowege 
Jorku. Pierwszy parowiec odejdzie z początkiem 
października. Czas podróży będzie wynosił 22 
dni. — EW 


Bunt na okręcie tureckim. 
Konstantynopol. Na tureckim okręcie przewo- 
zowym „Taif“, który jechał z Trapezundu do 
Yemenu, wybuchł bunt, skutkiem którego okręt 
rausiał powrócić do Trapezundu. 

| nama 

Nowy Jork. „Tribuna“ donosi z Waszyngto- 
nu, że według urzędowego sprawozdania, kołd 
Olesten zginęło 5 Japończyków w starciu z po 
wodu nieuprawnionego łowienia ryb. Parowiec 
ełowy „Mac Killoch“ aresztował oprócz tego 12 
Japończyków, za nieuprawnione rybołowstwo. 
Departament państwowy zawiadomił o zajściu ja 
pońską ambasadę i wyraził ubolewanie. 


ZAKOPANE 


W. N. L. DR. FR. GRUBER 


specjalista w chorobach uszu, nosa. gardła i płuc. 


NADESAANE, 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za 
nią też nie odpowiada. 


DR ADULF KLĘSK 


Pierwszy asystent kliniki chirurgicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego 
mieszka obecnie BASZTOWA 27. 


KURSA GIEŁDOWE. 

Wiedeń, dnia 8 sierpnia. 
k. h. | k. b. 
Akc. austr. Zakł, Akcye tureckie tyt. |404 50 

krsd. 670 75| Gal, akc. Tow. kop. |555 
Węgr: Zakł. kr 809 Obilig. węg: indem. | 94 BU 
Angióbankn 308 Renta majowa 99 50 
Unionbansu 549 Austr renta kor. 97 60 
Liinderbauku 442 25| Węz. 7 = 94 80 
Bankversinu 547 75| 56l Listy t. kr. żièm | 93 85 
Bodenkredithip 1040 4 pro. „ Banku h. | 98 50 
Gal. Banku hipot. |574 4!ja/o v» » n» 10085 
Kolei państw 672 a A A E ES 

5 oudn, 105 40; *,, ,„„kraj. | 98 75 

$ Jbethal  |451 | 4/4, w mo [101 60: 

n Północnej 5490 5 « " » »” 

„ Czerniow 58! 40/ Gal. Obl. prop.. |99 50 
Alpiny 579 75| 40/, Gal.poż.k.z1893 |98 50 
Rima Muranyi 57a 5uf 4/o Poż.in. Lwowa /97 40 
Prask. Tow. żelaz. |2766 | Losy tureckie 1162 
Fabryki broni. . 579 Marki 117 38 
Tureckie tytoniow. |414 50] Robie 250 
Gal. karp. Tow.naf. 550 | Rosyjskie pap. ' 79 10 


W ZAKOPANEM 


Do wynajęcia, ewentualnie do sprze- 


od 1 Września willa »GRÓTAC nowa, 
murowana, składająca się z 5 pokoi, 
kuchni, spiżarni i dużej oszklonej werandy na 
I. piętrze, 3 pokoi na Il-giem piętrze z dużym 
ogrodem. — Na żądanie stajnia i wozownia. — 
Bliższa wiadorność ma miejscu. 


ulica Marszałkowska 
Willa: Ochotnickiego. 


Gurcqula 


ge 


kiet 20 halerzy 


teczne przeciw kaszlowi, chrypce, 


piersiowe cukierki z babka zaostrzoną, bardzo sku- 


flegmie. — Pa- 


do nabycia w aptekach. 


4 
NZ zwaną 
podnieca apetyt 2 sprawia, ġe przybywa 


ciala, usuwa kasze], wydzielina, sprawia, 
znikają. 


E 


że pety necne 


Nigdy nie zaszkodzi 
otaczuć Się jak 
"Paa największą ostro- 

BR. źDością, gdy chodzi 
add o zachowanie zdro- 
== wia i piękności. Dla- 
|, tego nie należy uży- 

wać kosmetyków ta- 
h, które oprócz szumnej 
wy niczem innem nie za- 
aja się. — Gdy tymczasem 
goletnia praktyka i renoma 
iemi się cieszy, jest dowo- 
h, że produktem najlepszym 

zachować elastyczność 
ry i świeżość cery jest 
me Simon. 


guwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


jra-Greme Dra Christoff a 


ajlepszy nieszkodliwy środek 
b utrzymania czystości i upię - 
szenia cery. Prawdziwy tylko 
oryginal. słoikach, których 
pak owanie zaopatrzone jest za- 
jestrowanym znakiem ochrou- 
nym. 
ena k. 1 60, odpowiednie my- 
lo 70 h. Główne składy w Kra- 
pwie: Wiktor Redyk, apteka 
„ Bartmański i Ska, apteka; 
e Liwowie: Zygm. Rucker, apt. 
Brodach, Leo Kalir apteka; 
Novym Sączu: R. Jakubow- 
i apt;w Przemyślu: M.Schwarz, 
t; w Tarnopolu: M Krzyża 
wski, apt.; Dr. Jul. Franzos8, 
t; w Jarosławiu: J. Wysza* 
cki, apt, Składy prócz tego we 
szy stkich aptekach i składach 
aptecznych. 1053 33 


Jt 


rześcignione wolne Og ołowiu 
mleko na włosy 


ępuje nieznacznie, tak że nikt 
nawet nie zauważą, jest trwa- 
e odbrawia się nigdy nawet 
myciu glowy. 

oo“ działa na cebulki włos. 


1666 0 
Feith Wien DI, Mariahilierztr, 45. 


Bywa 


w chorobach płucnych, nieży- 
tach, silnym kaszlu, zołzach, 


influenzie 


Bazylea (Szwajcarya). 


Poczta, telegraf 
i stacya kolej, 
Unterthemenau 


Mnterthemenauska 
Fabryka wyrobów glinianych 


księcia Jana Von Liechtenstein Eau 
Mnterthemenan przy Cundenburgu BR 


Poleca: 

| Płyty klinkierowe różnych gatunków i wytrzy- 
małlrści na trotoiry, dla dworców kolej, mle HABE 
czarń, stajni, podworców i t. d., dalej płyty mo- BEM 
zajkowe w tysiącznych wzorach, od najskro- 
| muiejszych do najbogatszych (Produkcya o- 
j czna 15 milionów płyt) dla kościołów, szkół. fa- ME 
bryk etc.. podwójnie głudzone rury kamionko- W9 
we, wkłady do kominków, rury remizowe, cegłęklin ® 
kerową (prasowaną na suchoon jwyższejwy: $ 
trzymesłości do budowy filarow, prasowaną na | 
wilgotno do budowy kanałów ) płyty ściennei A 
do fasad, cegłę gładzoną do fasad, dachówkę we 
wszystkich gatunkach czerwcną i glazarowa- 
| ną, rury do drenowania, kafle do palenisk. 


` Jlustrowane cenniki gratis i franko. 
- Liczba zajętych robotników 700. - 


| - | al M. rr 
© SEEM "aaa E] 


„ROSSKOPF PATENT“ ZE 3:50 


Fabryka zegarków „Rosskopf 
Frer“w Szwajcaryizaoferowała 
mi swoje prawdziwe remon- 
toiry kotwicowe „„Rosskopf Pa- 
tent“, które do tej pory ko- 
sztowały prawie dwa razy 
tyle — za cenę zł: 350 Od- 
sprzedajacy przy odbivizs 5 
szt. 5 proc. przy. 10 sztukach 
10 proc. opustu la sprzedaż 
potrwa tylko krótki czas — jak 
długo starczy zapas — a ma 
służyć w tym celu, aby po- 
kazać Szan. Odbiorcom ró- 
żnicę pomiędzy prawdziwym 
„Rosskopf Patent“ a zegarkiem 
podrabianym t. zw. „System 
Rosskopf'. — Prawdziwy ze- 
garek „Rosskopf Patent“ ma 

5 36-godz. werk, kryty szkłem 
złożyskami rubinowemi prawdziwe niklowe kowerty, a służy 
25 do 30 lat; natomiast zegarek „System Rosskopf* po kilku 
latach staje się bezużytecznym, Każdy prawdziwy „Resskopf 
Patent" zaopatrzony jest plombą i certyfikatem gwarancyjnym 
oraz firmą „Rosskopf Frer“ (Szwajcarya) na tylnej kowercie. 
Jeżeli zegarek się nie spodoba, zobowiązuję się całą kwotę 
w 30 dniach napowrót odesłać. Wysyla za zaliczka głó- 

wne zastępstwo dla Austro-Węgier 


Max BOHNEL, ZEGAKNISTRZ 


Wien, IV, Margaræthenstrasse Nr 38. 


Żądajcie gratis i franko mój wielki cennik z przeszło 1000 rycinami, 
obejmujący wszelkie rodzaje zegarków i towarów Srebrnych i złotych. 


Roczny zbyt 
przeszło 
5.000 wagonów. 


przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana, 


Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy 
żądać zawsze w oryginalnem opakowaniu „Roche*. 


F. Hoffmann-La Roche & Co. 


Mój środek na porost włosów sprowadza w 


„Roche 


Destać moina nu zarządzenie lekarza 
w aptekach po 4 E. za faszką. 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków ulioa Pijarska, 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy- 
|robu. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 reku. 


Bylem lysy. 
To oznajmienie przedstawia dla każdego, tak kobiety jak i mężczyzny 


którzy dotychczas wieie innych środków na porost włosów używali bardzo 
ważny interes. 


Jeżeli kto z Was, używając innych Środków, 
mial żadnego skutku, bylbym bardzo wdzię- 

gdyby mi o tem łaskawie doniesiono. 
Wstrzymuję się naturalnie od oceniania innych 
Środków. mogę jednak na pewno twierdzić, że 
mój Środek na porost włosów jest najskuteczniej- 
szy. Przyrządzony jest Ściśle wedlug recepty — 
która tak wsławiła moje imię — i która codzien- 
nie przynosi mi setki podziękowań. Już w pierw- 
szych dniach wcierania poczyna włos rość — do- 
póki głowa nie pokryje się zdrowym i silnym za- 
rostem, mocno pelnym nakorzenionych naturai- 
aych włosów. Prócz tego nowy ten włos już nie 
wypada. Mógłbym wszystkie strony tego dzienni- 
ka zapełnić poświadczeniami, które otrzymałem w 
ostatnich sześciu miesiącach, 

PRÓBNA DOZA BEZPŁATNIE. 


nie 
czny, 


tak krotkim czasie skutek, jak sobie tylko można życzyć. Początkowo daje 
się dostrzedz porost małych włosów, i włos ten rośnie z tą samą siłą dalej, 
jak u mlodych zdrowych ludzi. 

Mój preparat może być używany przez osoby wszystkich klas towa- 
rzyskich, tak mężczyzn jak i kobiet i każdego wieku. Wielu ze znanych 
osobistości teraźniejszego wieku, używało z korzyścią mojej pomady. 

Pomada ta, nie dopuszcza wypadania włosów, usuwa łupież, przywra= 
ca przedwcześnie osiwiałym włosom jego pierwotną barwę — usuwa swę= 
dzenie i działa również skutecznie na porost brwi, wąsów i brody, jak i ły- 
sej glowy. 

Każdemu, kto się term zainteresuje, wyślę chętnie próbną dozę mego 
środka na porost włosów gratis i opłacone, zaraz po przysłaniu swego 
Jedna karta pocztowa wystarczy William Scott, 
Wiedeń, 861. Franz Joseis-Kai 19. 


adresu. 


=o moame m r m ma e ma nA A ae me A M E 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka ząm- 
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze. 
R | woo M I ë ë ë | Az 


ARA 
»y DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY 


z wątrob 
Miętusów 


(w prawnie ochronionem opakowanin) 


Ë żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor., 
Wilhelma Maagera 
A w Wiedniu. 


eaa rouan K) 
= $ Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
ea Rear W wskutek łatwego trawienia szczególnie także 


wust» uż H |). dzieci polecony i zapisywany we wszy- 
y stkich tych wypadkach, w których lekarz 
Oro chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju, 
sm szczególniej piersi i płuc, przb tek wagi ciała, 
poprawienie soków, w wogóle oczyszczenie 
rwi. 


)j Do nabycia prawie we wszystkich apte- 
kach i składach aptecznych austr.-węgierskiego 
E panstwa. 2141 12 


Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu III./3., Heumarkt Nr. 3, 
MEJ" Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 200 


REUNION") a PTR. [MT 


CO TYDZIEN NOWOŚ I! 


Pawia bardzo ładne, para 20 ztr. 

Plymoutby siemieniate, dwie kury i 
kogut. 

Nimiy ładna para średniej wielkości 
papużek, 12 złe. 

Angor biały, dwa miesiące liczący 
5 złr, 

Kanarek prawdziwy Seitfert, Ia śpie- 
wak 10 zir. 

Minarkl czarne, kogut i kura, nad- 
zwyczaj nośne 10 złr. 

Klatki praktyczne pu niskich cenach 
sprzedaja się. 

Duży wybór szklanych naczynek dla 
ptaków. 


poleca Zakład Zoologiczny 


WALYYMZO O) SNONYT=== 


Kazimierza Waltera 
Sławkowska ł.31, przy plan- 
tach w KRAKOWIE. 


Dom z ogrodem 


o 3 pokojach i kuchni, ze sklepem 
korzennym, garkuchnią, wyszynkiem 
wina, w ładnej okolicy, dobrze się 
reutujący jest za ceny T7100 koron 
do sprzedania. Ciężar hivoteczuy 
wynosi 2000 kor. Ułorkiewicz w An- 


drychowie. SCE 
Podziękowanie. 


Za szereg dobrodziejstw do- 
znanych od J. W. brabstwa 
Łubieńskich i Wbgo ks. Ma- 
zura z Zassowa, składam tyin- 
że serdeczne: »Bóg zapłać !« 

Jan Wisz, nauczyciel. 


W Łobzowie 


pod Krakowem jest każdego czasu 
ho wydzierżawienia dom z ogro- 
dem i dwa morgi gruntu przy 
ogrodzie. Objaśnień ustnych udzieli 
i umowę zawrze właścicieł w domu 
1.5 przy ul. Mikołajskiej w Kra: 
kowie. 1799 8 


G©IZNIANA LOKALU. 


Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić Szan. PT, Pu- 
bliczność, że 

a:d.208V 


2..0.0000 Zakład 
Zegarmistrzowski 
istniejący od r. 1883 pad firmą 


4. Xoli W KRAKOWIE 


Szewska L. 2 


został przeniesiony 
podL. | przyul Sławkowskiej 


Polaca swój Skład zegarków g2- 
newskich i zegarów z pierwszarzę- 
dnych fabryk zagranicznych z po- 
rgozeniem 3-letniem. Utrzymuje na 
składzie wyroby ze złota i srebra 
po cenach umiarkowanych. 


Z poważaniem A. HOLIK. 


GIZNMIANA LOKALU. 


Jlilganaście robotnic do 
tutek cygaretowych przyjmie 


Sławkowska 1. -- A. Kolik. -- Sławkowska 1. 


zaraz z 
Krakowa fabryka tures cyguretoe 
wych „Świt we Lwowie (adres 
jak wyżej). 1723 8 


Q©80800/08030 
Dom murowany 


parterowy, ładny z piwnicą i 
ogrodem w Podgórzu zaraz 
do sprzedania tanio. — Ulica 

Kilińskiego 5. 17198 


© ‘i BĄSMOJMEŁŚ -- Ano ie = "I EASKOJKE;S © 


'|żywności, a to: 


Z6. ik. latendantury |. korpusu. 
L. 4208. 


Doniesienie. 


Sposobem kupieckim zakupi się dla c. i k. magazynów | 


Dla Krakowa 150 metrów sześciennych twardego drzewa 
opałowego; 

Dla Tarnowa 125 metrów sześciennych miękkiego drze- | 
wa opałowego i 2.500 cetnarów metr. węgli kamiennych; | 

Dla Ołomuńca 225 metrów sześciennych miękkiego drze- | 
wa opałowego, a dla filialnego magazynu żywności w Opawie 
20 metrów sześciennych twardego drzewa opałowego. | 

Odpowiednim znaczkiem stemplowym zaopatrzone wnio- | 
ski sprzedaży mają być w dniu 21 sierpnia 1906 najpóźniej | 
do godziny 9 przedpołudniem do c. ik. intendantury 1-go, 
korpusu w Krakowie wniesione. 3 

Dalsze warunki tej sprzedaży dotyczące zawierają ogło- 
szenia i zeszyt kupna (Usanceheft), znajdujące się w €. ik. 
magazynach żywności w Krakowie, w Ołomuńcu. w Tarnowie 
i w Opawie. 
W Krakowie 1 sierpnia 1906, 


|. m a aa a 


1785 3 


(.k.policyjnafoterya 


Na rzecz Towarzystwa Wzajemtiej Pomocy 
c. k. srzędników wiedeńskiej policyi tudzież 
wdów i sierół po nich, pod protektoratem 
Pana c. k. Prezydenta policyi Jana jlabrdy 


1.500 wygranych, a mianowicie 100 wygranych głó- 
----- Wnych 55.000 Koron efektywnej wartości ----- 


Cena losu 1 Korona. Pierwsze tezy wygrane główne między niemi Pierwsza główna wygrana 30.000 
Ror zostaną za najwyższom zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej Moćoi na żądanie wygrywającego 
po odciągnięciu 10 procent i ustawą przepisanego podatku zyskowego gotówką wypłacane, — big- 


Kraków, 


gnienie dnia 10 Listopada 1906 roku. — Do nabycia w kantorach wymiany, tralikach, oraz przez 
Ekspedycyg „Głosu Narodu“ (z prowincyi na porto 10 balerzy). 
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KOSZE PODRÓŻNE 


walizki i meble ogrodowe 


w wielkim wyborze bardzo tanio 
po bardzo niskich cenach 
poleca 


Bazar Krajowy 


Kraków, Rynek główny, róg ulicy Brackiej 
wprost odwachu: 


Rząiow K 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjan, leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, IL. 4. 
wyrabia pod kuntrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające skladem chemicznym wodom: 


bllńskiej, Giesbäblerskioj, Solterzkiej, Dicky, Homburg, Kissingeu, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, broinową, jodową, żela- 
aistą, kwaśną oraz wody mineralne normalr6 z prze isn prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach 
cenniki na ządanie darmo. 


1061 0 


iprawniona 


[JAN RYNIEWICZ 


ib Tarnopolu 


1772 6 


|-sza Kraj. Fabryka Wyprabiania 
i farbowania prabdzibych krym- 
skich i perskich skórek baranich. 


CJ e 
Jedynie prawdziwym j 
tylko z zielonym znakiem „Zakonnica“. Prawnie och 
niony. Zdawna znany, nieprześcigniony przeciw za: 
rzeniom w trawieniu, kurczom żołądka, kolkom. ki 
rowi, borom piersi, infuenzie i t. p. 
lub 6 podwójnych flaszek lub 1 specyul. Huszka z 
tentowanym zamknięciem I£ 5.— franco. — Thierry” 
maść babkowa powszechnie znana non plus ullra p. 
siw starem ranom, zapaleniom, zranieniom, absces 
i wrzodom wszelkiego rodzaju. 
franco wysyła tylko za nadesłaniem pieniędzy lub 
licżką Apt. A. Thierry in Pregrada bei robits 


Każde naśladownictwo | przedruk będ, karane. 


est balsam Thierry’, 


Cens 1? mab 


Cena 2 słoiki K £ 


Sunerbrana. — Broszury z tysiącz. oryg. listami dziękczynnymi gra 
i franco. — Do nabycia we wszystkich lepszych aptekach i droguerya" 


Świeży miód pszczelny | pp 


lipcowy (tegoroczny zbiór pier- 
wszy) deserowy, patokę, czysty i 
naturalny, bez jakichkolwiek domie- 
szek pod gwurancyą, wysyła w 5 
kg blaszankach szczelnie zamknię- 
tych po 6 Koron z opłstą poczty i 
blaszanki; dla pp. kupców zaś na 
żądanie w beczkach od 100—130 kg. 
koleją Zarząd dóbr ziemsk. i pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w siemikowcach, 
p »czta: Siemikowce. 1724 0 


Apteka W Mielcu 


poszukuje 1728 3 
Magistrajarmacji. 


Handel towarów mieszanych 
„Prusa: T. Kłosińskiego w Rabce 
przyjmie zaraz 


Praxztykanta 


z ukończoną 4-tą klasą szkoły lu: 
dowej. Zgłoszenia w miejscu. 1720 4 


H. Bogdanowicz 
Jedyny w Krakowie bandażysta 


i ortopedysta 
z Pragi, poleca swój 


AKUD S 


Bandaża-orthe- 


Di Bdyczny 
W KRAKOWIE 


ul. Grodzka L. 35 
=. 
ul. Floryańska L. 9 
wasnego wyrobu 
bandaże, 
pasy brzuszne _ 
uznane dotąd za naj- S0 
lepsze. 
dla Panów Kugców!! 
© hiszpańskie 
i inne -- sto- 
towe i leczni- 
cze- okazyjnie 
do kupienia hurtem w składzie 
apłecznym Mag. far. 
J. Klemensiewiczowej 
w Krakowie, Karmelicka Nr. 15. 
ZER Z Ly Z ZZZZÓZŻE | 
potrzebuję zaraz 
zdolnego kierownika filii handlu ko- 
rzennego z wyszynkiem trunków, 
kawalera od 24—30 lət z praktyką 
Kółka rolniczego. Kaucya wyma- 
gna 600—700 koron. Józef >więch, 
kupiec w Myślenicach. 1756 2 
bekcye stenogralii 
metoda Gabelsbergera. Oferty 
w Administr. »Głosu Narodua 


JEDYNA W KRAJU 
BRYKA PASO! 


maszynowych 


Ignacego Wurm 


w Krakowie, ul. Kanonicza |. Ji 
e—a. 


Wielki Lokal 


do adoptacyi na Fabrykę I 
Sełady (dawny Teatr ludo' 
przy ulicy Krowoderskiej : 
do wynajęcia lub sprzedan 
Wiadomość u stróża. 179 


ZAKRKOPAN: 


ul. Zamoyskiego 8 


a i i 
Pensyonat Leliwa 2:52; 
rządzona — kuchuia doskonała. i 


ny umiarkowane. 41661 


17823 KUPIĘ DOM 

z długiem hipotecznym za « 
płatą 5.000 Koron, w okol 
Dębniki, Półwsie, Czarna Wi 
Adres w Adm »Głosu Narodi 


Willa murowan 


7 pokoi, z ogrodem owocowy 
kwiatowym, w Łącku do spr 
dania lub wynajęcia. Dunaj 
Lekarz, apteka. Adres: poe 
Tuchów. 178 


- Chroń 
twoją żone. 


z Tą dla każdej rudziny nadzwyczaj 
BX ważna książkę wysyła za nadesła- 
niem 30 h.w markach auste.P. A. 
a Waupaberlin $.W.231 Lin- 
b. denstr.58 


B cioletwia dziewczyn 


ładna blondynka, zdrowa i | 
służna do oddania za wła: b 
uczciwemu i zamożniejsze 
wałżeństwu. Zgłoszenia S< 
wea Wremska, Bochnia 
Kolejowa 738. 


Ofiarności Szan. Czytelnik 


polecamy 


nieszczęślibą starusz ! 


samotną, bez rodziny, przyn H 

rającą z głòdu, a w doda b 

ciężxo chorą na nogi. Łaska 

datki dla »Zwrzyckiejc prz: 

muje Admimistracya naszego 
sma. 


Wydawca Dr Antoni Benupre 

daktor odpo »iedcislny Gustaw S ` 

churski. W d.akarni „Głosu 

rcdu* w Krakowie pod zarzą: 
St. Tomaszewskiego, 


